
Sojusz i przyjaźń wolnych narodów
Artykuł wstępny „Prawdy”

W  a rty k u le  w stępnym  pt. 
„Sojusz i p rzy jaźń  w o lnych  na 
rodów “  poniedzia łkow a „P ra w 
da • pisze:

W ie lk ie , historyczne zw ycię
stw o Z w iązku  Radzieckiego w  
d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j do
p row adziło  do w yzw o len ia  na 
rodów  Europy środkow ej i  po
łudn iow o  -  wschodnie j spod 
ja rzm a faszyzmu i  im p e ria liz 
mu Przed w yzw o lo nym i na ro - 
cmmi o tw orem  stanęła droga do 
odrodzenia narodowego i  spo
łecznego, droga budow y now e
go, wolnego i  szczęśliwego ży
cia. droga socja lizm u. W y 
zwolone na rody Polski, Czecho
s łow acji, W ęgier, R um un ii, B u ł 
g a ri5 i  A lb a n ii pod przew odnic
tw em  swych p a r t i i k o m u n i
stycznych i robotn iczych z l ik w i
dow a ły  w ładzę w yzyskiw aczy— 
k a p ita lis tó w  i  obszarn ików , k tó 
rzy  w  sojuszu z obcym i na 
jeźdźcam i w ystępow ali w  ro l i 
opraw ców  i dus ic ie li wolności 
m s pracujących.

Na ru inach  daw nych reżim ów  
ant.yludowych, reż im ów  bezpra
w ia, w yzysku i  nędzy mas lu 

dowych, k lasa robotn icza wszy
s tk ich  k ra jó w  w  sojuszu z 
chłopstw em  pracu jącym  i  de
m okra tyczną  in te lig en c ją  tw o 
rzy  now y, sp ra w ie d liw y , postę
pow y us tró j społeczny. K ie ru 
jąc  się re w o lu cy jn ą  teo rią  
m arks izm u - len in izm u , ucząc 
się na doświadczeniu w a lk i 
w ie lk ie j p a r t i i Len ina - S ta lina, 
p a rtie  kom unistyczne i ro b o t
nicze w  k ra jach  dem okrac ji lu 
dow e j zespoliły  i  zorganizow a
ły  masy ludowe, m ob ilizu jąc  je  
do u rzeczyw istn ien ia  g łębokich 
przem ian rew o lucy jnych .

Obecnie wszyscy w idzą, że 
rob o tn icy  i  ch łopstw o pracujące 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j k ie 
ro w a n i przez p a rtie  kom u n is ty 
czne i robotnicze, w y b ra li je d y 
n ie  słuszna drogę w yzw olen ia  
spod ja rzm a im peria listycznego, 
drogę budow y nowego, soc ja li
stycznego życia. U s tró j lu dow o- 
dem okra tyczny zapewnia po
m yś ln y  rozw ój ekonom ik i i 
k u ltu ry , w zrost dobrobytu  lu d 
ności. W ładza ludow a skup iła  
w  sw ym  ręku  k luczow e pozycje 
w ekonom ice —  znacionalizo-

w a n y  przem ysł, bank i, trans
po rt, m onopol hand lu  zagra
nicznego i  przekazała ziem ię ob- 
szarniczą tym , k tó rz y  ją  u p ra 
w ia ją . T ym  sam ym  podcięte zc- 
s ta ły  korzen ie  kap ita lizm u , sy
stemu w yzysku  narodów. Dzię
k i  trw a łe m u  poparc iu  s z e ro k i*  
mas państwa de m okra c ji ludo 
w e j m og ły  pom yśln ie  rozw inąć 
budow n ic tw o socjalistyczne.

Sukcesy k ra jó w  dem okrac ji 
lu do w e j —  pisze „P ra w d a “  —  
odniesione w  ciągu stosunkowo 
nied ług iego czasu, są do b itn ym  
św iadectwem  nieprzebranych 
m ożliwości p ra w d z iw ie  ludow e j 
w ładzy.

Jednym  z p rzyk ład ów  wspania 
łych  sukcesów u s tro ju  lu do w o- 
dem okratycznego są osiągnięcia 
mas pracu jących  P olski, k tó re  
obchodzą obecnie 7 rocznicę od
rodzenia k ra ju .

Polska Ludow a przed te rm i
nem  w yko na ła  3 - le tn i plan od
budow y gospodarki narodowej. 
Nowe, o lb rzym ie  pe rspek tyw y 
o tw o rzy ł przed narodem  p o l
sk im  6 -le tn i p lan  rozw o ju  go- 
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21 lipca, w  przededniu naszego św ięta na ro 
dowego, w  „K om som olsk ie j P raw dzie “  ukazała 
się ko lu m n a .p t. „N ow a  H u ta  —  budow la  socja
liz m u “

K o lum na  m ów i o ty m  ja k  rośn ie now y w ie l
k i  ob iekt przem ysłow y, ja k  powstaje nowe s tu 
tysięczne m iasto, i  ja k  razem z m iastem  i  hu tą  
—  gigantem , rosną no w i ludzie. O tw ie ra  k o lu m 
nę fragm ent poematu W oroszylskiego „Ś w it  nad 
Nową H u tą “ . Na stronie zna jdu ją  się a rty k u ły  
m łodych budowniczych N ow ej H u ty : Jana M i-  
corka — przewodniczącego zarządu ZM P, S tefa
na G awora — technika , K a ro la  Osipowicza —  in 
żyniera, M a r i i Żelaznej —  m u ra rk i, oraz obszer
ny  a r ty k u ł tow . Jankow skiego pt. „S łońce nad 
K rako w e m “ . W ypow iedzi m łodych budowniczych

N ow ej H u ty  noszą ty tu ły :  „W ie lk a  szkoła", „D u 
ma na rod u “ , „D ru ga  m łodość“ , „S ym bo l szczę
śliwego ju tra “ , „S ta l poko ju “ .

Redakcja „K om som olsk ie j P raw dy“  pisze: „N a 
ród po lsk i słusznie uważa Nową H u tę  za tw ie r 
dzę pokoju. Ze sta li, k tó ra  będzie przetapiana 
w  ty m  kom binacie , k ra j będzie produkow ać 
tra k to ry , samochody, maszyny, s ta tk i, ko m b a j
ny  i  w ie le  in nych  maszyn poko jow e j pracy. 
Nowa Huta to w span ia ły  w k ła d  narodu po lsk ie 
go w  sprawę u trw a le n ia  poko ju  na ca łym  św ię
cie“ .

M a te ria ły  do ko lum n y „N ow a H u ta "  —  b u 
dow la  socja lizm u “  przygo tow a ł zespół redak
cy jn y  „Sztandaru M łodych".

Pow yże j rep roduku jem y fragm e n t kęibtmng.

Sztandar .
m

O R G A N

Warszawa, środa 25 lipca 1951 r. N r 175 (382) B Cena 15 gr

Przyjęcie w  am basadzie  
radzieckiej

W  dn iu  23 b u .  A m basador ZSRR w  W A R S Z A W IE  A. A. 
SO BO LEW  w y d a ł w  gmachu Am basady p rzy jęc ie  na cześć 
rządow e j de legacji radz ieck ie j, na czele k tó re j stoi w icepre
zes R ady M in is tró w  Z w iązku  Radzieckiego — W IA C Z E 
S ŁA W  M O ŁO TO W .

Na przy jęc ie  p rz y b y ł P rezydent RP —  B O LE S ŁA W  B IE 
RU T, członkow ie  rządow ej de legacji radz ieck ie j: W c e p re - 
zes R ady M in is tró w  ZSRR —  W IA C Z E S Ł A W  M O ŁO TO W  
i  M arsza lek Z w iązku  Radzieckiego G EO R G IJ ŻU KÓ W .

N a p rzy jęc iu  obecni b y li członkow ie Rządu z P rem ierem  
C Y R A N K IE W IC Z E M  na czele, M arszałek P o lsk i K O N S T A N 
T Y  RO KO SSO W SKI, przedstaw icie le  w ładz naczelnych 
PZPR, s tro n n ic tw  po litycznych  i o rgan izac ji społecznych, 
generałow ie i  o fice row ie  W P i  przedstaw icie le korpusu dy 
plom atycznego, ak re dy tow an i w  W A R S Z A W IE

P rzyjęc ie  up łynę ło  w  bardzo serdecznej atmosferze.

Państwowy plan skupu zboża zabezpiecza interesy
ludzi pracy miast i wsi

W  bieżącym  ro k u  gospodar
czym  p lanow y skup zboża o- 
trz y m u je  ustawowe podstawy 
w  postaci dekre tu , uchw a lo 
nego przez Radę M in is tró w  i  
zatw ierdzonego przez Radę 
Państwa.

D e kre t m a na celu zabezpie
czenie norm alnego zaopatrze
n ia  ludności m iast w  p ro d u k ty  
zbożowe, stworzenie ko rzys t
nych  w a ru n k ó w  zby tu  p ro d u k 
c j i  ro ln e j po sta łych 1 op łacal
nych cenach, popieran ie da l
szego rozw o ju  p ro d u k c ji ro ln e j 
oraz zapobieżenie dowolności 
w  usta lan iu  obow iązków  w  za
kresie  sprzedaży zbóż.

P aństw ow ym  planem  skupu 
zbóż, uchw a lonym  przez P re 
zyd ium  Rządu na ro k  gospo
darczy, tzn. na okres od dn ia 
15 lipca  do dn ia  14 lipca  roku  
następnego —  ob ję te są: żyto, 
pszenica, jęczm ień i  owies.

O bow iązek sprzedaży zbóż 
ciąży na w łaścic ie lach lu b  po
siadaczach gospodarstw  ro l

nych, a w ięc także na u ży tko w 
n ikach  lu b  dzierżawcach.

N o w y system planowego 
skupu zboża usuwa b ra k i 1 w y 
ko rzys tu je  pozytyw ne dośw iad
czenia skupu w  ub ieg łym  roku  
gospodarczym. G m inne p lany 
skupu i  w yn ika jące  z n ich  in 
dyw idua lne  zobow iązania po
szczególnych gospodarstw bę
dą usta lone jeszcze w  toku 
żn iw . Różnice w  jakości g ru n 
tó w  zostały uwzględnione przez 
przeliczenie g ru n tó w  ornych 
poszczególnych k las  na tzw. 
h e k ta ry  prze liczeniow e, co 
um ożliw ia  p ra w id ło w e  po rów 
nyw an ie  poszczególnych gos
podarstw  i  usta lenie obow iąz
ku  sprzedaży zboża stosownie 
do ich  gospodarczych m oż li
wości.

Zobow iązania poszczególnych 
gospodarstw usta lane będą na 
podstaw ie je dn o litych  no rm  
gm innych. N o rm y  gm inne o - 
kreśla ją , ile  kg  zboża do sprze
daży w  p lanow ym  skupie p rzy 
pada na 1 ha prze liczeniow y, w

zależności od w ie lkośc i gospo
darstw a. Oznacza to, że norm a 
w  kg  na 1 ha prze liczeniow y 
będzie różna dla  poszczególnych 
grup gospodarstw w  danej gm i
nie. N orm a dla  1 ha gospodar
stwa ku łackiego będzie np. 
k ilk a k ro tn ie  wyższa n iż  d la  1 
ha gospodarstwa m a ło ro lne
go w  te j samej gm inie . System 
ten k ładzie  kres dowolnem u u - 
s ta lan iu  i  dowolnem u zm ienia
n iu  p lanów  gm innych i uchw a ł 
grom adzkich, co zdarzało się 
w  ub ieg łym  roku.

Z  ty tu łu  hodow li trzody 
ch lew nej p rzys ługu ją  na pod
staw ie dekre tu  obn iżk i zobo
w iązań zbożowych. O bn iżk i te 
wynoszą 100 kg  zboża na każdą 
sztukę dostarczoną w  roku  k a 
lendarzow ym  1951 ponad m in i
m um  dostawy, określone dla 
danej g rupy gospodarstw — 
zarówno z podaży zako n trak 
tow anej, ja k  i  z podaży bez 
k o n tra k tu .

N ie są ob ję te obow iązkiem  
sprzedaży zbóż gospodarstwa

do0 obszarze g ru n tów  ornych
1 ha przeliczeniowego.

Posiadacz gospodarstwa ro l
nego o obszarze do 5 ha prze
liczeniow ych, k tó ry  u trzym u je  
w ięce j n iż  4 -ro  dzieci w  w ieku  
do la t 14-tu, może otrzym ać 
zniżkę w  p lanow ym  skupie w 
wysokości 50 kg  zboża na każ
de dziecko pow yże j czworga.

P rzy usta lan iu  pow ierzchn i 
g run tów  ornych  danego gospo
darstw a nie  w licza  się po
w ie rzchn i odłogów w  okresie do 
dwóch la t po ich p rzy jęc iu  do 
zagospodarowania. P rzy usta
lan iu  wysokości zobowiązania 
odlicza się od ilośc i g run tów  
ornych, stanow iących podstawę 
obliczenia —  g ru n ty  zajęte pod 
upraw ę bu raka  cukrowego, rze
paku, rzep iku , ln u  i  konopi.

D ekre t usta la, że za sprzeda
ne zboże w yp łaca  się należność 
w  gotówce, obliczoną wg do
tychczasowych, obow iązujących 
i  op łaca lnych cen. Ażeby zachę
cić ro ln ik ó w  do podnoszenia to - 
warow ości zboża i  do sprzeda

wania ponadplanowych ilości 
zboża, dekre t wprowadza p re
m ie gotówkowe. Prem ie za 
zboże sprzedane ponad ilość 
ob ję tą obow iązkiem  sprzeda
ży będą s tanow iły  okreś lony 
procent od obow iązującej ceny.

Sprzedaż zbóż, przew idz ia
na ja ko  ustaw ow y obowiązek, 
odbyw a się w  okresie do dn ia  
31 g rudn ia  danego roku . T e r
m in y  sprzedaży w  poszczegól
nych miesiącach usta la Pre
zyd ium  G m inne j Rady N a ro 
dowej, uw zględn ia jąc m ożli
wości przeprowadzania om ło- 
tów  i loka lne w a run k i.

Dostarczone zboże w inno  od
powiadać obow iązu jącym  no r
mom jakośc iow ym  (standar- 
tom).

W  ciągu 7 -m iu  dn i od c h w ili 
doręczenia zaw iadom ienia o 
wysokości zobowiązania w  pla
now ym  skupie zbóż — można 
wnosić odw o łan ia do P rezy
d ium  P ow ia tow e j Rady Na
rodow ej za pośrednictwem  
G m inne j Rady N arodowej.

obiekty przemysłowe, sanatoria i ośrodki
naukowe

otwarto 22 lipca bm.
W  ca łym  k ra ju  oddano do u ży tk u  w  dn iu  siódm ej rocznicy W yzw olen ia  P o lsk i szereg w aż

nych ob iektów  przem ysłow ych, now ych urządzeń w  is tn ie ją cych  zakładach, wykończono setk i 
m ieszkań, nrnchom iono nowe p lacó w k i socjalne, k u ltu ra ln e  itp .
W  hucie „B o b re k " rozpoczęła 

pracę o lbrzym ia , dostarczona ze 
Z w iązku  Radzieckiego tu rb o - 
dm uchawa, k tó ra  obsługiwać 
będzie k ilk a  w ie lk ic h  pieców. 
W  C horzow skim  Z jednoczeniu 
P rzem ysłu W ęglowego oddano 
w  dwóch kopa ln iach do uży tku  
nowoczesne urządzenia do pod
sadzki p łynne j.

W  Szczecinie uruchom iono 
nowoczesną mechaniczną fa b ry 
kę pieczywa, k tó ra  w yp iekać

będzie dziennie 50 ton Chleba.
Na 2 miesiące przed usta lo

nym  te rm inem  uruchom iono w  
Zak ł. Chem icznych w  Dw orach 
dz ia ł p ro d u k c ji półkoksu.

W  Tarnobrzegu dokonano o- 
'w arc ia , u ruchom ione j na m ie
siąc przed te rm inem  —  trzecie j 
w  k ra ju  bazy rem ontu  ob rab ia 
rek.

M in is te r P rzem ysłu Drobnego 
i  Rzemiosła —  Ż ebrow sk i doko
n a ł o tw a rc ia  nowowybudowaciej
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NA SŁUSZNEJ DRODZE
W iele zno jnych dn i u p ły 

nęło od lipca  1944 r „  k ie dy  
to ciszę ru in , szkie letów  
fab rycznych m uró w  i  prze
orane j okopam i ziem i, 
p rze rw a ł hu k  zw ias tu ją 
cych wolność dz ia ł, w y p ro 
dukow anych i  k ie row anych  
t ło ń m i lu d z i znad W ołg i 
i D n iepru . I  oto t r iu m fa ln y  
przebieg Lipcowego Św ięta 
1951 r . pokazał, czego 
dokonać może nasza klasa 
robotnicza, k tó ra  w  sojuszu 
z pracu jącym  chłopstwem  
u ję ła  w ładzę w  swe ręce i 
poprow adziła  naród po lsk i 
do wspaniałego budow n ic 
tw a  w ie lk ie j przyszłości 
P olsk i —  P o lsk i S oc ja li
stycznej.

Potężnie rośnie nasz k ra j,  
p o k ryw a jący  się wciąż no 
w ym i k o n s tru kc ja m i no 
w ych  s ta low n i —  i  now ych 
b loków  m ieszkaniow ych, 
now ych cem entow ni —  i  
now ych szkól, now ych fa 
b ry k  w łók ienn iczych  —  i  
now ych dom ów tow a ro 
wych.

„...naród po lsk i w yd żw i- 
gnąl się, w yrós ł i  zm ien ił 
w  ciągu m in ion ych  7 la t, 
pomnażając n ieporów nanie 
swe s iły  i zabezpieczając 
na jpom yśln ie jsze w a ru n k i 
dalszego rozw oju .

Jesteśmy dziś społeczeń
stwem, w  k tó ry m  każdy 
dzień życia s tanow i p rz y 
bytek s ił m a te ria lnych  i 
twórczych.

ponad trz y  i  pó łk ro tn ie  
pow iększyliśm y naszą moc 
przem ysłową... P rodukc ja  
ro ln icza w  prze liczeniu na 
jednego m ieszkańca... sta
now i dziś 142 proc. w  sto
sunku do przedwojennego 
okresu... w yda jem y dziś na 
głowę mieszkańca na nowe 
budow nictw o n iem ai p ięc io
k ro tn ie  w ięce j n iż przed 
w o jn ą “ ... — pow iedzia ł to 
warzysz B IE R U T  na u ro 
czystej akadem ii w  W a r
szawie 21 lipca  br.

Czynem lipcow ym  uczci
ły  Św ięto W yzw olenia 
m ilio n y  lu dz i pracy. P rze
bieg Św ięta W yzw olenia 
w ykazał, że to  w ie lk ie  bu 
dow n ic tw o socjalistyczne— 
budow n ic tw o w ie lkośc i na
rodu i  szczęścia człow ieka 
— każdego dn ia  po ryw a 
nowe tysiące ludz i, k tó rzy  
w łącza ją  się do naszych 
zw a rtych  szeregów: do sze
regów fro n tu  narodowego 
w a lk i o P okó j i  Plan 
6 -le tn i.

Nasze w ie lk ie  budow n ic 
tw o  socja listyczne — w zra 
stająca s iła  gospodarcza 1

obronna naszego k ra ju , co
raz ściślejsza jedność n a 
szego narodu —  budzą po
dz iw  i  radość wśród n a 
szych najserdecznie jszych 
p rzy jac ió ł —  b ra tn ich  n a ro 
dów Z w iązku  Radzieckiego, 
narodów  k ra jó w  b u d u ją 
cych socja lizm  i  wszystk ich 
narodów  m iłu ją cych  pokój.

Nasz k r a j s ta ł się w aż
nym  fila re m  obozu poko ju  
i postępu. Rośnie a u to ry te t 
P o lsk i Lu do w e j w śród na 
rodów , rośn ie szacunek lu 
dów d la  bohaterskich, 
o fia rnych  mas pracujących 
naszej O jczyzny. W yrazem  
tego przybyc ie  na nasze 
Św ięto licznych  p rzedstaw i
c ie li w ie lu  na rodów : czo
łow ych  dzia łaczy państw  i 
a rm ii zaprzy jaźn ionych z 
nam i, w  ty m  — wszystk ich 
naszych, ta k  b lis k ic h  nam  
dziś, sąsiadów.

N a jw ym o w n ie jszym  św ia 
dectwem  tego w zrasta jące
go znaczenia naszego k ra ju  
w  walce o pokó j, tego ro 
snącego uznan ia d la  p o l
skich mas pracu jących  jes t 
przybyc ie  i  sk ład  n a jb a r
dz ie j serdecznie, en tuz ja 
stycznie p o w ita n e j przez 
naród po lsk i, de legacji ra 
dzieckie j. Na czele delega
c j i  radz ieck ie j p rz y b y ł n a j
bliższy w spó łp racow n ik  
chorążego obozu po ko ju  —  
S T A L IN A , w iceprem ie r 
rządu radzieckiego, w ie lk i 
p rzy ja c ie l P o lsk i, tow . 
M O ŁO TO W . W raz z n im  
— jeden z czołowych do
wódców niezwyciężone j A r 
m ii Radzieckie j, M arsza
lek  ŻU K Ó W .

W yrażając w  im ie n iu  na 
rodu i  rządu radzieckiego 
szczere uznanie d la  osiąg
nięć naszego narodu, tow . 
M O ŁO TO W  w  sw ym  prze
m ów ien iu  na akadem ii w  
dn. 21 lipca  br. pow iedzia ł 
m. in .:

„O becnie w idzą  wszyscy, 
że Polska P a rtia  R obo tn i
cza, dziś Polska Z jednoczo
na P a rtia  Robotnicza, k tó 
ra  zespoli' . w  szeregach 
bo jow ych  na czele ze swym  
w y b itn y m  k ie ro w n ik ie m  — 
towarzyszem  B ie ru tem  — 
najlepsze s iły  po lsk ie j k la 
sy robotn icze j, narodu p o l
skiego, ob ra ła  słuszną d ro 
gę do odrodzenia sw ej O j
czyzny."

„Lu dz ie  radzieccy w raz 
ze sw ym  w ie lk im  wodzem 
i na jlepszym  przy jac ie lem  
narodu polskiego, T ow a
rzyszem S talinem , z g łębo
k im  szacunkiem obserw ują

tw órczą pracę waszego na 
rodu i  cieszą się szezerze z 
jego sukcesów“  —  pow ie 
dz ia ł na  akadem ii M arsza
le k  Ż U K Ó W .

O krzykam i i  huragano
w ym i ok laskam i po w ita ły  
w iceprem ie ra  rządu ra 
dzieckiego tysięczne tłu m y , 
zebrane w  dn. 22 lipca  na 
P l. Dzierżyńskiego. K u  n ie 
m u rów n ież  zw raca ły  się 
uśm iechy de filu ją cych  żo ł
n ie rzy  i  sportowców.

Ta b ijąca  z każdego a - 
śm iechu i  pozdrow ien ia  ser
deczność św iadczy raz jesz
cze, że Polacy głęboko za
chow a li ,w sercach pam ięć o 
tym , iż to w łaśnie na roz
kaz W ie lk iego S T A L IN A  
żołnierze z czerw onym i 
gw iazdam i na czapkach o- 
f ia rn ie  w y rę b y w a li naszemu 
na rodow i drogę do w o lno 
ści, drogę w  jasną przysz
łość. P am iętam y o tym , iż 
to k ie row a ny  m ocarną d ło 
n ią  S T A L IN A  pierw szy k ra j 
ro b o tn ikó w  i  ch łopów  po
m ógł nam  stanąć na w ie k i 
nad brzegam i O dry  i  N ysy 
oraz b ro n i n iezachw ian ie na 
arenie m iędzynarodow ej na 
szych p ra w  do tych  ziem 
przed zakusam i im p e r ia li
stów  am erykańsk ich  i  ich 
h itle ro w sk ich  sługusów w  
Niemczech Zachodnich. Pa
m ię tam y o tym , iż  to w y 
produkow ane ręka m i ra 
dzieckich rob o tn ików  m a
szyny, stworzone przez ra 
dzieckich in żyn ie rów  p ro 
je k ty  pom agają nam  w zno
sić N ow ą H u tę  i  F abrykę  
Samochodów w  L u b lin ie , 
kom b in a t p io trk o w s k i i  t y 
le, ty le  in nych  b u do w li so
c ja lizm u  —  ta k  ja k  b ra tn ia  
pomoc K ra ju  Rad pomogła 
nam  od p ierw sze j c h w ili 
k ra j odbudować.

„P ros im y  delegację ra 
dziecką i  tow . M ołotow a, 
aby przekazał narodom  
Z w iązku  Radzieckiego, 
W szechzw iązkowej K o m u 
n is tyczne j P a r t ii (bo lszew i
ków) i  W odzow i ca łe j po
stępowej ludzkości — W ie l
k iem u S T A L IN O W I w yrazy  
naszego głębokiego p rz y w ią 
zania, m iłośc i i  szacunku.

P ros im y przekazać głębo
ką wdzięczność za w yzw o
lenie P o lsk i i cześć, k tó rą  
żyw im y  wobec prochów  bo
ha terów  radzieck ich , pad- 
łych  w  w alce z h it le ry z 
mem. P ros im y przekazać 
narodom  Z w iązku  Ra
dzieckiego i  W ie lk iem u 
S T A L IN O W I w yra zy  naszej

wdzięczności za tę wszech
stronną i  bezinteresowną 
pomoc, k tó rą  okazu ją  nam 
on i stale w  odbudow ie i 
rozw o ju  naszego k ra ju . P ro 
s im y przekazać, że naród 
po lsk i w id z i w  Z w iązku  Ra
dzieckim  bastion s ił poko
ju  i  postępu na św iccie i  w  
walce o pokó j i  postęp pod 
przewodem  W ie lk iego
S T A L IN A  nie  będzie szczę
d z ił sw ych s i ł"  —  pow ie 
dz ia ł na akadem ii P rezy
dent B IE R U T , w yraża jąc w  
ten sposób m yś l m ilio n ó w  
Polaków .

Z  dum ą i  radością p a trz y li 
zgrom adzeni na u licach 
W arszaw y robotn icy , ch ło
pi. in te lig en c ja  pracująca, 
m łodzież —  budowniczow ie 
socja lis tycznej P o lsk i na de
fila d ę  w o jskow a w  D n iu  
Św ięto W yzw olen ia  —  na 
swoich brac i i synów, ob
rońców  ich w span ia łych 
zw ycięstw  w  tw órcze j p ra 
cy, spokoju ich  dom ów i  
pewnego, pięknego dn ia ju 
trzejszego.

D ługo sunęły w itane  
k w ia ta m i, ok laskam i, n ie - 
p rze ryw a jącym i się o k rzy 
ka m i na cześć naszego l u 
dowego w o jska  —  samocho
dy  z piechotą, spadochro
n iarzam i, długo maszero
w a li podchorążacy. W  po
w ie trzu  p rzede filow a ły  s il
ne je dn os tk i naszego lo tn i
ctwa, w  tym  —  nowoczesne 
sam oloty odrzutow e. D rża ła  
ziem ia pod gąsienicam i 
c iężk ie j a r ty le r ii i  czołgów. 
D e filada  ta  —  na jp o tężn ie j
sza ze w szystkich , k tó re  
w id z ia ła  Polska —  pokazała 
nam, iż na straży tego w ie l
kiego placu budow y, w  ja 
k i p rzekszta łc iła  się Polska, 
na straży poko ju  sto i po
tężna s iła  obronna; upew 
n iła  nas, iż nasza rosnąca 
potęga przem ysłow a zabez
piecza i  n iep rzerw any 
w zrost tego pokojowego bu 
dow n ic tw a  i  budu je  jedno
cześnie n iez łom ny m u r ze 
sta li, k tó ry  to  budow n ic tw o 
zabezpiecza.

D e filada  pokazała na ro 
dow i, ja k  silne je s t nasze 
ludow e wojsko, ja k  ściśle 
związane z narodem , z jego 
w a lką  i  pracą. K ie d y  je cha 
ły  czołgi 1 ciężka a rty le ria , 
padały z try b u n  o k rzyk i: 
„D la  poko ju ! P o k ó j!"  A r 
m ia  nasza — a rm ia  pokoju 
— w ychow yw ana jes t pod 
k ie row n ic tw em  w ie lk iego 
syna W arszawy, bohatera 
S ta ling radu , M arsza lka RO

KO SSO W SKIEG O  —  w  d u 
chu gotowości do obrony 
pokoju, do obrony naszych 
granic. W ojsko Polskie  w y 
chowywane je s t w  n ie ro 
zerw alnym , serdecznym br»  
te rs tw ie  b ro n i z n iezw yc ię 
żoną s ta linow ską  A rm ią  
Radziecką —  na js iln ie jszą  
a rm ią  św iata. Z  każdym  
dniem  żołnierze i  o fice ro 
w ie  podnoszą poziom swego 
w yszko len ia  bojowego i  po
litycznego, opanow u ją  co
raz doskonale j nowoczesną 
b roń  i  sprzęt bo jow y, w  
k tó re  uzbro jone je s t nasze 
W ojsko Polskie . Zapewnia 
to  jego potęgę bo jow ą —  
w ie lk ą  gw arancję  pokoju.

św ię to  22 lipca  jeszcze 
ba rdz ie j pogłęb iło  b ra te r
stw o naszego narodu ze 
Zw iązk iem  Radzieckim , k tó  
ry  sto i na czele św iatowego 
obozu poko ju  i  postępu, je 
szcze ba rdz ie j pogłęb iło  
bra te rs tw o naszego narodu 
z na rodam i k ra jó w  dem o
k ra c ji ludow e j.

Dziś w rogow ie  ludzkości 
—  im p e ria lis tyczn i podże
gacze w o je n n i u s iłu ją  roz
pętać now ą w ojnę, u s iłu ją  
znowu odbudować dyw iz je  
i  eskadry h itle ro w sk ie  w  
Niemczech Zachodnich, aby 
pchnąć je  do w o jn y  przeciw  
ZSRR i  k ra jo m  dem okrac ji 
ludow e j, aby pchnąć je  
przede w szys tk im  —  do w a l 
k i z naszym narodem . W  o- 
b liczu  ich  know ań „.„n a ró d  
po lsk i w ra z  ze w szystk im i 
s iła m i postępow ym i pod 
przewodem  w ie lk iego  Zw iąż 
kn  Radzieckiego u ją ł w  swe 
ręce sprawę zachowania po
ko ju . N a ród  po lsk i w ie, że 
w a lka  o po kó j to  w a lk a  o 
wszechstronny rozw ó j na 
szego k ra ju  i  o jego siłę 
gospodarczą, k u ltu ra ln ą  i  
obronną. N aród po lsk i nie 
będzie szczędził w ys iłkó w  
na te j drodze“  —  zapew nił 
w  przem ów ien iu  sw ym  P re 
zydent B IE R U T .

ś w ię to  22 lip ca  — m an i
festac ja  s iły  naszego k ra ju  
i  n ie rozerw a lnych  w ięzów 
łączących ca ły  obóz pokoju 
i  postępu —  potęguje naszą 
w ia rę  w  zw ycięstw o poko
jo w ych  dążeń naszego na 
rodu, w  zw ycięstw o socja
lizm u, w  zw ycięstw o sp ra 
w y  pokoju. W alcząc o zw y 
cięstwo poko ju  — w a lczy 
m y pod przew odnictw em  
W ie lk iego S T A L IN A  o w ie l 
ką sprawę ca łe j ludzkości. 
O SPRAW Ę, K T Ó R A  Z W Y 

CIĘŻY,

fa b ry k i narzędzi ch iru rg icznych  
i  dentystycznych w  M ila n ó w ku
pod Warszawą.

W  dziedzin ie budow n ic tw a 
m ieszkaniowego na jw iększym  
sukcesem b y ło  oddanie do u - 
ży tku  rob o tn ików  N ow e j H u ty  
9 b loków , liczących 550 Izb. P o
nadto w  Now ej H ucie  w y k o ń 
czono gmach urzędu pocztowe
go, gmach szkoły oraz dom  
hand lu  i  rzem iosła, w  k tó ry m  
znajdą pomieszczenie spółdzie l
n ie  kraw ieck ie , szewskie, e lek- 
trom on tersk ie , zegarm istrzow 
skie i  szereg p u n k tó w  usługo
wych.

W  Szczecinie uruchom iono 
częściowo osiedle akadem ickie,
w  k tó ry m  ju ż  w kró tce  zamiesz
ka ponad 2.000 s tud iu jące j m ło 
dzieży robotn icze j i  ch łopskie j.

W  d n iu  Św ięta uruchom iono 
także szereg ob iektów  socja l
nych. M. in . w  Is tebne j o tw a r
ty  został no w y  w span ia ły  p a w i
lon  sanatorium  p rze c iw g ru ź li
czego, w  k tó ry m  m ieści się od
dz ia ł leczenia g ru ź licy  kostnej.

Nowoczesne Z ak łady  Lecznic
tw u  i  D iagnostyk i im . P aw łowa, 
oddane do uży tku  w  Szczecinie 
obsłużą 1.300 pacjentów  dzien
nie.

Na U n iw ersytec ie  Poznańskim
o tw a rto  gmach Zak ładu  Techno
lo g ii R olne j, w  k tó ry m  znalazły 
pomieszczenie 23 pracow nie spe 
c ja lis tyczne i  sale ćwiczeń, w y 
posażone w  nowoczesne apara ty 
z ZSRR, NRD i Węgier. W  A k a 
de m ii Górniczo - H u tn icze j w  
K ra ko w ie  oddano na 4 miesiące 
przed te rm inem  g łów ny p a w i
lon  m echan izacji i  e le k try f ik a 
c j i  kopalń.

W ym iana depesz
z okazji Św ięta O drodzenia

Prestydent RP B O LE S ŁA W  B IE R U T  w ys ła ł do Przewodniczą^ 
cego N ajw yższe j Rady ZSRR N. S Z W E R N IK A  następującą dę- 
peszę:

Towarzysz N . S Z W E R N IK  
Przewodniczący N a jw yższe j Rady ZSRR 
M O S K W A  —  K R E M L

Najserdeczniej dz ięku ję  W am 
Towarzyszu Przewodniczący, o- 
raz Radzie N ajwyższej Z w iązku  
Socja listycznych R epub lik  Ra
dzieckich za życzenia przesłane 
z okazji Narodowego Św ięta 
Odrodzenia Polski.

Korzystam  ze sposobności, a- 
by przekazać w yra zy  głębokie j 
wdzięczności narodu polskiego 
dla  narodów  W ie lk iego Z w iąz
ku  Radzieckiego, k tó ry m  naród 
nasz zawdzięcza n ie  ty lk o  w y 
zwolen ie z n ie w o li faszyzm u, a- 
le rów nież nieustanną pomoc u -  
m ożliw ia jącą  budowanie pod

staw  socja lizm u w  naszym  k ra 
ju.

B O LE S ŁA W  B IE R U T
Prezydent RP Bolesław Bierut otrzy

ma! v  dalszym ciągu liczne depesze 
gratulacyjne z okazji Święta Odrodze
nia. Depesze na ręce Prezydenta prze
siali: Przewodniczący Rady Najwyższe) 
Ludowego Zgromadzenia Koreańskiej 
Republiki Ludowej. Przewodniczący 
Prezydium Wielkiego Narodowego Ko
ralu Mongolskiej Republiki Ludowej. 
— Prezydent Vietnaińskiej RepttbWrl 
Ludowej. Ponadto depesze gratulacyjne 
przesiali: Prezydent Stanów Zjednocz» 
nyeh, Brazylii, Państwa Izrael, Argen
tyny I Meksyku.

P rem ie r C Y R A N K IE W IC Z  w y s H ł do Generalissim usa S T A L IN A  
następująca depesze:

G E N E R A LIS S IM U S  JÓ ZEF S T A L IN  
M O S K W A  —  K R E M L

Proszę p rzy jąć  Towarzyszu 
Prem ierze, najserdeczniejsze po
dziękowanie N arodu Polskiego, 
Rządu Rzeczypospolitej Polsk ie j 
i  m oje osobiste za przysłane 
p rzy jac ie lsk ie  pozdrow ienia i  ży 
czenia, z okaz ji Narodowego 
Św ięta Odrodzenia Polski.

Naród po lsk i, dokonując w  
siódmą rocznicę w yzw olen ia  na

szego k ra ju  przez bohaterską 
A rm ię  Radziecką, przeglądu 
swych osiągnięć, w idz i na każ
dym  k ro k u  dowody nieustannej, 
wszechstronnej i  p rzy jac ie lsk ie j 
pomocy Z w iązku  Radzieckiego.

W  d n iu  swego św ięta, Naród 
P o lsk i um acnia i  pogłębia swą 
przy jaźń ze Zw iązk iem  Radziec
k im .

JÓ ZEF C Y R A N K IE W IC Z

Prezydent RP
nadał wysokie odznaczenia 
polskim naukowcom

Prezydent RP Bolesław  B ie ru t 

w  7 rocznicę Odrodzenia P o lsk i 
nada ł w y b itn y m  naukowcom  i 
uczonym  po lsk im  wysokie od
znaczenia państwowe za zasłu
g i położone dla  państwa i  na ro 
du w  dziedzinie nauki.

Z  o ka z ji Św ięta Odrodzenia M in is te r S praw  Zagranicznych 
S T A N IS Ł A W  S K R ZE S ZE W S K I o trzym a ł następujące depesze: 

Do
M in is tra  S praw  Zagranicznych 
Rzeczypospolite j P o lsk ie j 
TO W A R Z Y S Z A  S. SKRZESZEW SKIEG O  
W a r s z a w a

Proszę przy jąć, Towarzyszu 
M in is trze , z okaz ji Św ięta N a
rodowego Rzeczypospolitej P o l
sk ie j m oje  serdeczne pozdro
w ien ia  i  życzenia dalszego 
wzm ocnienia p rzy jaźn i i  w spó ł
pracy m iędzy Z w iązk iem  Ra
dzieckim  i  Rzeczpospolitą P o l
ską —- w  in teresie  światowego 
pokoju.

A . W Y S Z Y Ń S K I

Ponadto depesze na ręce Ministra 
Spraw Zagranicznych Stanisława Skrze 
szewskiego przesłali ministrowie spraw 
zagranicznych: Centralnego Narodowe
go Rządu Chińskiej Republiki Ludo
wej, NRD, Republiki Czechosłowac
kiej. Rumuńskiej Republiki Ludowej, 
Mongolskiej Republiki Ludowej. Ko
reańskiej Republiki Ludowej, Vietna- 
mu, Meksyku. Brazylii, Belgii. Izraela 
i Danii.

M in is te r Spraw  Zagranicznych, St. SK R ZE S ZE W S K I w ys ła ł 
do M in is tra  Spraw  Zagranicznych ZSRR A. W Y S ZY Ń S K IE G O  
następującą depeszę:

Towarzysz
A. W Y S Z Y Ń S K I
M in is te r Spraw  Zagranicznych
Z w iązku  Socja listycznych R epub lik  Radzieckich.

Proszę przy jąć, Towarzyszu da l nie będzie szczędziła w y s ił-przyjąc,
M in is trze , najserdeczniejsze po
dziękowania za życzenia prze
słane z o ka z ji Narodowego 
Św ięta Odrodzenia Polski.

Polska ta k  ja k  dotąd, tak  i  na -

ku. aby stale pogłębiać przyjaźń 
i współpracę z W ie lk im  Z w iąz
k iem  Radzieckim  i  wnieść swój 
w k ład  do w a lk i o pokój.
S T A N IS ŁA W  SK R ZE S ZE W S K I

Z całego świata
w y ru s z a ją  do B e rlin a

T Y S I Ą C E  M Ł O D Z I E Ż Y

■■paHMHHOTRHBMMM MMHHBMMBMNO)

Od Z lo tu  dz ie li nas ju ż  nieca
łe  2 tygodnie. Na ca łym  świecie. 
przygotow ania  do Z lo tu  dobiega
ją  koń ca .'

Delegacje A u s tra lii,  Indonezji 
i  C h in  są ju ż  w  drodze do B e r
lina .

W  m iarę  zbliżan ia się Z lotu, 
rośn ie  entuzjazm  i  zapał m ło 
dzieży, wzm acnia się je j wcla 
uczynienia ze Z lo tu  potężnej i 
radosnej m an ifes tac ji w  obro
nie  pokoju i  szczęśliwej m łodo
ści.

P rzygo tow ania do Z lo tu  ogar
nę ły  ogrom ne masy m lodziezv 
ze w szystk ich  środow isk spo
łecznych. należącej do różnych 
organ izac ji po litycznych, stow a
rzyszeń sportowych, k u ltu ra l-

nych i re lig ijn y c h  i m łodzieży 
niezorganizowanej. ( to jest na.i 
w iększym  osiągnięciem okresu 
przygotow ań do Z lotu. Bow iem  
młodzież, k tóra raz w stąp iła  w 
szeregi ak tyw nych  b o jo w n i
ków  o pokój, zrozum iała raz na 
zawsze gdzie leżą fe j in teresy 
i ia k  należy ich bronić

Jocques Duclos, 
Sekretors KPF przesyła  
pozdrowienia m ło 'im  
bojownikom o p k i)

Gazeta „H U M A N IT F z „p u b l i
kow ała oświadczenie tow. Duc
los, k tó ry  s tw ie rdz ił, że Z lo t M ło 
dych B o jow n ikó w  o Pokój, m i
mo wszystkich przeszkód s ta 
w ianych  przez reakc ję  i podże-

gaczy w ojennych, będzie wspa
n ia łą  m anifestacją w o li pokoju 
m ilionów  m łodych dziewcząt i 
chłopców całego św iata. Tow. 
Duclos złoży) 5.09t) fra n kó w  na 
Fundusz, k tó ry  stworzono dla 
w ysłan ia  ja k  na jw iększe j ilości 
m łodzieży francu sk ie j na Z lo t w 
B erlin ie .

M leko dla dzieci 
koreańskich

Duńska delegacja przekaże na 
Zlocie przedstaw icie lom  m iodzie 
ży koreańskie j 800 kg m leka w 
proszku, co równa sie f il 000 l i 
trów  słodzonego m leka w p ły 
nie. Na zakup m leka w proszku 
m łodzież zebrała 5.600 koron.

(Dokończenie na str. 4)
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1 doświadczeń pracy 
Związku Młodzieży Polskiej

1« n w * r :
S tany Z jed M C M M  sam fenfefe

W  życiu i  dzia ła lności Z w iąż 
S u  M łodzieży P o lsk ie j ostatn i 
ro k  b y ł rok iem  poważnego 
prze łom u ideologicznego, p o li
tycznego i  organizacyjnego, 
zapoczątkowanego na P lenum  
Rady Naczelnej ZM P  w  sierp
n iu  1950 r.

Na P lenum  podsumowano 
■wyniki d w u le tn ie j działa lności 
ZM P.

W  ciągu p ierwszych dwóch 
la t  swej p racy Z M P  znacznie 
rozw iną ł się, okrzep ł oraz 
w zm ógł sw ój w p ły w  i  oddzia
ływ a n ie  na m łodzież: wzrosła 
jego ro la  ja ko  k ie ro w n ika  i o r 
ganizatora m łodzieży. ZM P  o- 
s iągnął znaczne sukcesy w  m o
b ilizo w a n iu  m łodzieży do w y 
konan ia zadań gospodarczych 
i  k u ltu ra ln y c h , ja k ie  stoją 
przed k ra jem . Pod k ie ro w n ic 
tw em  P a rt ii Z M P  dokonał po
w ażne j p racy w  zakresie de
m okra tyza c ji szkoły oraz po 
lepszenia składu socjalnego 
szkół wyższych i średnich.

Podkreśla jąc powyższe suk
cesy w  pracy ZM P  P lenum  
zw róc iło  szczególną uwagę na 
poważne niedociągnięcia w  
dzia ła lności Zw iązku.

P unktem  w yjśc ia  dla głębo
k ie j analizy rozw o ju  i  d z ia ła l
ności ZM P  by ła  uchw a la  B iu 
ra  Politycznego K C  PZPR, k tó  
ra  poddała surow e j k ry ty c e  pra 
ce Zw iązku, wskazując jedno 
cześnie ja k  należy usuwać n ie 
dociągnięcia i  przezwyciężać 
istn ie jące trudności.

P lenum  stw ie rdz iło , że ZM P 
n ie  nadążał w  swej p racy za 
w zras ta jącym i zadaniam i, k tó 
re  postaw iła  przed n im  P a r
tia? w  niedostatecznym  stopniu 
w yw ią z y w a ł się z ro l i k ie ro w 
n ika  i organizatora m łodzieży 
—  robotniczej, ch łopskie j i l i 
czącej sie — w  budow n ic tw ie  
socja listycznym , nie p o tra f ił na 
leżycie rozw inąć i  skierować 
en tuz jazm u oraz tw órcze j e- 
n e rg ii m łodzieży w  łożysko te
go budow nictw a.

Łączność Z w iązku  z P a rtią  
b y ła  słaba i  niesystem atyczna 
W ie le  o rgan izacji ZM P nie  bra 
ło  udz ia łu  w  toczącej się w a l
ce k lasow e j i  nie w ykazyw a ło  
n iezbędnej czujności wobec 
w roga klasowego. Zw iązek nie  
zdaw ał sobie jasno spraw y z 
tego, ja k ie  m iejsce w in ie n  za j
m ować i  ja ką  ro lę  odgryw ać 
w  prze jśc iow ym  okresie od ka 
p ita lizm u  do socjalizm u.

Jedną z na jw ażnie jszych 
przyczyn tych  b ra kó w  w  dz ia
ła lnośc i ZM P  b y ła  słaba praca 
po lityczno-w ychow aw cza w  ło 
n ie  samego Z w iązku  oraz n ie 
dostateczna praca po lityczna 
w śród m łodzieży niezrzeszonęj. 
W ie le  o rgan izac ji ZM P nie  do
cenia ło znaczenia codziennej 
żyw e j łączności z m asam i m ło 
dzieży, słabo znało je j po trze
by i  nie uw zg lędn ia ło  w  na le
ży tym  stopniu je j postula tów  
i  zainteresowań.

P lenum  Rady Naczelnej

WŁADYSŁAW MATW IN
Członek KC PZPR,

Przewodniczący Zarządu Głównego ZM P
ZM P, k tó re  rozpatrzy ło  wszy
stk ie te zagadnienia, ściśle o - 
k reś liło  oblicze ideologiczne 
ZMP, ja k o  o rgan izac ji op ie ra
jące j się na nauce m arks izm u- 
len in izm u oraz s tw ie rdz iło , że 
Zw iązek w in ie n  ja k  najszerzej 
korzystać z p rzyk ład u  I doś
w iadczenia len inow skiego K om  
somołu. P lenum  zw róciło  u w a 
gę w szystk im  k ie row n iczym  
instancjom  Z w iązku  i  jego ak 
tyw is tom  na konieczność za
cieśnienia w ięz i z kom ite tam i 
p a r ty jn y m i w  codziennej p ra 
cy, na konieczność zwracania 
się do n ich o pomoc i  radę.

Zagadnienia polepszenia pra 
cy w śród szerokich rzesz m ło 
dzieży P lenum  rozpa tryw a ło  
w  pow iązan iu z zagadnieniam i 
socjalnego składu Zw iązku. Na 
P lenum  podkreślono ze szcze
gólną siłą, że procent m łodzie
ży robotn icze j w  organizacjach 
m ie jsk ich  oraz m łodzieży bied- 
n iack ie j w  organizacjach w ie j
skich jest n iewystarczający. 
Trzonem  k ie row n iczym  Z w ią z 
ku w inna  być m łodzież ro b o t
nicza, k tó ra  jest częścią sk ła 
dową k lasy robotn icze j. W in 
na ona rów nież odgryw ać czo
łow ą ro lę  w  k ie row n iczych in 
stancjach Zw iązku.

Na w s i zaś. na bazie szero
k ie j, masowej pracy, należy 
przy jm ow ać do ZM P  znacznie 
w ięce j n iż  dotychczas m łodzie
ży b iedn iack ie j —  podstawo
wego trzonu  o rgan izac ji w ie j
skich —  oraz średniackie j. 
Szczególnie doniosłe znaczenie 
ma praca wśród chłopców  i 
dziewcząt za trudn ionych  w  
P O M -ach i  PG R-ach.

Realizu jąc w ytyczne  P le 
num , Z M P  zorganizow ał w  lis 
topadzie 1950 roku  ogólnopol
ską naradę robotniczego a k ty 
w u  Zw iązku, a następnie n a 
rady w o jew ódzkie  i  po w ia to 
we. O dby ły  się rów nież b ra n 
żowe na rady a k ty w u  ro b o tn i
czego Z M P  w  najw ażnie jszych 
gałęziach przem ysłu: w  prze
m yśle górniczym , hu tn iczym , 
m eta low ym , w łók ie nn iczym  i 
budow lanym . Celem tych  n a 
rad b y ło  zbliżen ie Z w ią zku  do 
m łodzieży robotn icze j, skon
k re tyzow an ie  zadań poszcze
gólnych g rup  oraz znalezienie 
na jlepszych fo rm  pracy.

M łodzież robotn iczą coraz 
ba rdz ie j ogarn ia  patos budow 
n ic tw a  socjalistycznego i  bo
ha terstw a pracy. W spółzawod
n ic tw o  socjalistyczne, w  k tó 
rym  we w rześn iu  ubiegłego ro 
ku uczestniczyło 270 tysięcy 
m łodych rob o tn ików , ob ję ło  w  
m a ju  b r. 400 tysięcy ludz i, w  
tym  40 procent cz łonków  ZM P 
Na w ie lk ic h  budow lach, ta 
k ich  ja k  Nowa H uta , ko m b i
nat hu tn iczy  w  Częstochowie, 
w  now ych kopa ln iach — m ło 
dzież odgryw a w ie lką  rolę. Jest

ona często in ic ja to rem  i orga
n izatorem  po ryw a jących  osią
gnięć ns fro ifc ie  pracy. W fa 
brykach  w łók ienn iczych  Ż y 
rardow a zorganizowano z in i
c ja ty w y  m łodzieży pierwsze w  
Polsce szkoły p rzodow ników  
pracy. L iczba brygad m łodzie
żowych w  przem yśle wzrosła 
z 6 tysięcy do 10 tysięcy.

Na wyższy poziom podniosła 
sie rów nież praca w  samym 
Zw iązku. W w ie lu  przedsię
b iorstw ach. w  ramach oddzia
łow ych o rgan izacji Zw iązku, 
powstają grupy bezpośrednio 
Obsługujące ten lub  in ny  agre
gat, a w  kopaln iach węgla — 
te lub inną ścianę itd .

W  rezu ltac ie  tej pracy na 
s tąp ił liczebny w zrost o rgan i
zacji ZM P. We w rześniu ub ie
głego roku  do Z w iązku  w stąp i
ło  przeszło 15 tysięcy ch łop
ców i dziewcząt zatrudnionych 
w  p ro du kc ji, w  październiku 
zaś —  około 20 tysięcy. Ogó
łem  od s ie rpn ia  1950 r. do m aja 
1951 r. w  przedsiębiorstwach 
zorganizowano około 2 tysiące 
nowych kó l ZM P.

Po P lenum  osiągnięto pewne 
sukcesy rów nież w  pracy 
Z w iązku  na wsi. La tem  roku 
ubiegłego Z M P  zorganizował 
na w s i w ie le  m łodzieżowych 
b rygad  żn iw nych . Od sierpn ia 
do g rudn ia  organizacje Zw iąz
ku  na w s i p rz y ję ły  51 tysięcy 
członków  spośród m łodzieży 
ch łopskie j.

Duże znaczenie m ia ła  n a ra 
da a k ty w u  w ie jsk iego Z M P  w  
styczniu br. Podobnie, ja k  ma 
naradach a k tyw u  w  przemyśle, 
podkreślono tu ta j, że główną 
przyczyną niedostatecznego 
rozw o ju  Z M P  na w s i jes t słaba 
praca masowa i  oderw anie 
Zw iązku od m łodzieży. Narada 
wskazała na konieczność b liż 
szego zainteresowania się ży 
ciem  m łodzieży, poświęcania 
w iększej uw ag i p racy św ie tlic  
w ie jsk ich , zagadnieniom  w y 
chowania fizycznego itd . P od
kreślono, że Z M P  w in ie n  brać 
a k tyw n ie jszy  udz ia ł w  o rg a n i
zowaniu spó łdz ie ln i p ro du kcy j 
nych i  polepszyć swą pracę w  
tych spółdzie ln iach, aby p rzy 
czynić się do ich  dalszego u - 
m ocnienia. Na naradzie s tw ie r 
dzono rów nież, że podstawową 
i  decydującą bazą dz ia ła lności 
Z w iązkn  je s t m łodzież w  in d y 
w idua ln ych  gospodarstwach 
chłopskich, a lbow iem  w ię k 
szość m łodzieży ch łopsk ie j znaj 
du je  się poza spółdzie ln iam i. 
F ro n t w a lk i k lasow e j, ja k  pod
kreślono na naradzie, przebie
ga przez w szystk ie  dziedziny 
gospodarczego i  społecznego 
życia w si, wobec czego ZM P 
w in ie n  in teresować się w szys t
k im : dzia ła lnością sieci han
dlow ej, szkołą d la  m łodzieży 
chłopskie j, kon tra k tac ją , św iet 
licam i i  S O M -am i, w in ie n  być

czu jny wobec p rze jaw ów  ag i
ta c ji w roga.

Praca Z w iązku  na w s i po 
naradzie da ła  dobre w y n ik i. 
O rganizacje Z w iązku  w z ię ły  
m asowy i  czynny ud z ia ł oraz 
b y ły  w ie rn y m i pom ocn ikam i 
P a r t i i w  w ie lk ie j i  n iezw yk le  
ważnej kam p an ii po lityczne j 
— w  a k c ji skupu zboża wśród 

■chłopów —  przeprowadzonej 
przez P a rtię  i  w ładzę ludow ą 
na w s i w  p ierw szym  kw a rta le  
br. W iosną roku  bieżącego 
ZM P, w ią żą c 'w a lkę  o pokój z 
w a lką  o Zboże, zw ró c ił się do 
m łodzieży p racu jące j w s i z a- 
pelem: „C hodź razem  z nam i 
na m łodzieżow y siew' p o ko ju !“  
A pe l ten  spo tka ł się z  żyw ym  
oddźw iękiem  wśród m łodzieży 
chłopskie j. We wsiach zorgan i
zowano b rygady  dobre j o rk i, 
b rygady  w a łk i ze szkodn ika
m i p o ln ym i. Z M P  zakłada na 
w s i kó łka  m iczu rinow sk ie , m ło  
dzież dokonu je  doświadczeń na 
specja lnych po lach dośw iad
czalnych, tw o rz y  izby  -  labo 
ra to ria .

W łączając się do k o n tro li 
społecznej, Zw iązek zorganizo
w a ł w  w ie lu  wsiach p lacó w k i 
k o n tro li m łodzieżowej, k tó re  
stają się popu larną fo rm ą  w a l
k i  z prze jaw am i w ro g ie j d z ia 
ła lności i  b iu ro k ra tyzm u .

W zrost ak tyw nośc i gospo
darczej i  społecznej Z w iązku  
na w s i odbyw a się jednocześ
nie  z jego organ iza o rjn ym  roz
w o jem  i  um ocnieniem . T a k  np. 
w  lu ty m  i m arcu  b r. w  w o je 
w ództw ie  w a rszaw sk im  za ło
żono 700 w ie jsk ich  o rgan izac ji 
ZM P. 10 tys ięcy m łodzieży 
ch łopskie j w s tą p iło  do nowych 
i starych organ izacji. W  lu 
tym  i  m arcu liczba p renum e
ra to ró w  w ie jsk ie j gazety m ło 
dzieżowej „N o w a  W ięś“_ w z ro 
sła w  ca łym  k ra ju  o 61 ty s ię 
cy.

Jednakże n ie  m am y b y n a j
m n ie j zam iaru poprzestawać 
na ty c h  osiągnięciach. Koniecz 
ne są dalsze w y s iłk i, aby roz
w iązać postaw ione przed 
Zw iązk iem  zadanie rzeczyw is
tego i  ja k  najszerszego zm ob i
lizow an ia  m łodzieży b iedn iac
k ie j i  ś redn iack ie j do w a lk i o 
pokó j i  P iań 6 -le tn i, spotęgo
w an ia  w p ły w u  Z w iązku  na  tę 
m łodzież i  organizacyjnego u - 
trw a le n ia  tego w p ływ u .

Z M P  b ra ł i' b ierze ria jczyn - 
n ie jszy udz ia ł w  w a lce  o, po
kó j. W  P lebiscycie Poko ju , 
k tó ry  odby ł się w  m a ju , 5 m i
lionó w  m łodych obyw a te li 
m iasta i  w s i opow iedzia ło  się 
za Paktem  P oko ju . W  w ie lk ie j 
a rm ii ag ita to rów  poko ju  uczest 
n iczy ło  270 tysięcy m łodzieży. 
M łodzież p ro  w adziła  in d y w i 
dualną i grupow ą agitację, 
wciągnęła do p racy po lityczne j 
w  zw iązku z P leb iscytem  w ie 
le  zespołów am atorskich .

W  c h w ili obecnej Zw iązek 
a k tyw n ie  p rzygo tow u je  się do 
I I I  Św iatow ego Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ik ó w  o P okó j w  B e r l i
nie. W  ca łym  k ra ju , w  fa b ry 
kach, na w s i i  w  szkołach, prze 
prowadzono około 40 tysięcy 
zebrań m łodzieżowych, w  k tó 
rych  w z ię ło  udz ia ł pó łto ra  m i
liona  osób. Na zebraniach tych  
m łodzież w yb ie ra ła  de legatów  
na pow ia tow e i  m ie jsk ie  ko n 
fe renc je  (kon fe ren c ji tak ich  
odbyto 377), k tó re  z ko le i w y 
b ra ły  de legatów  na K o t.

W  zw iązku  z przygo tow an ia 
m i do Z lo tu  rozw inę ło  się ną 
w ie lką  skalę w spółzaw odnic
tw o  pracy. F akt, że Z lo t odbę
dzie się w  B e rlin ie , ma d la  nas 
szczególnie doniosłe znaczenie 
i wym aga od Z w ią zku  staran
nego p rzygotow ania  p o lity c z 
nego i  organizacyjnego. W  to 
ku przygotow ań do Z ło ta  ZM P  
w in ie n  g ru n tow n ie  w y jaśn ić  
m łodzieży po lsk ie j duże zna
czenie N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okra tyczne j d la  sp raw y po 
ko ju  oraz znacznie zacieśnić 
w ięzy p rzy ja źn i z FDJ.

Zadania Z M P  są n ie rozer
w a ln ie  zw iązane z hasłem  V I  
P lenum  K C  PZPR  o Narodo
w ym  F ronc ie  w a lk i o pokó j i 
P ian  6 -le tn i. D la  Z M P  hasło 
F ron tu  Narodowego oznacza 
rozszerzenie i  wzbogacenie id e 
olog icznych środków  oddz ia ły 
w an ia  w  w ychow aw cze j pracy 
Z w iązku  wśród m łodzieży. W y 
chow ując m łodzież w  duchu 
m a r k  s-i zm u -ło n  i n izm u, Z M P
w in ie n  rów n ież  zaszczepiać 
m łodzieży uczucie dum y z te 
go wszystkiego, co b y ło  i  jes t 
w  narodzie po lsk im  re w o lu c y j
ne i  postępowe F ro n t N arodo
w y  oznacza, że Z M P  w in ie n  o- 
becnie w  stopn iu  znacznie 
w iększym  n iż  dotychczas brać 
odpowiedzialność za całą m ło 
dzież, za całe m łode pokolenie 
p rzy  pe łnym  w yko rzys ta n iu  
jego s ił w  w a lce o pokó j i  P lan 
6-le tn i.

W  k ra ju  naszym  dokonu je  
się g łębok i proces przeobraża
nia  się na rodu polskiego w  na
ród socja listyczny. N akłada to 
na Z M P  w ie lk ie  i  odpow ie
dzia lne zadania w  dziedzin ie 
w ychow ania szerokich rzesz 
m łodzieży.

Cała praca wychowawcza 
Z M P  w in n a  być przepojona 
n ieprze jednanym  duchem  w a l
k i  p rzeciw ko depraw ującem u 
w p ły w o w i w ro g ie j ideo log ii 1 
m ora lności bu rżuazy jne j, ego
izm u, zachłanności i  to le ro w a 
n iu  niedociągnięć, w in n a  być 
przepojona m iłośc ią  do P o lsk i 
Ludow e j, do budow n ic tw a  so
cja lis tycznego i do ZSRR —  

' bastionu poko ju  i  socjalizm u. 
ZM P  w in ie n  w ychow yw ać za
ha rtow anych  1 odważnych bo
jo w n ik ó w  o nowe tyc ie , go to
w ych  do w sze lk ich  o fia r  w  
im ię  dobra i  szczęścia o jczyz
ny i  narodu.

(A r ty k u ł op ub liko w a ny w  
nrze 29 ( U l)  p ism a  „O  t rw a ły  
pokó j, o dem okrację ludową").

; W ojskowy z tf is z p a h ń  frantrTstowsIcąi

— M y ś lę , że n a  te j p łaszczyźn ie  n a jle p ie j o s ią g n ie m y  p o ro z u m ie n ie !

C hleb  — Ojczyźnie
W  d n iu  22 lipca  ca ły  naród 

po lsk i z dum ą i  radością prze
g ląda ł osiągnięcia sw o je j pracy 
w  odrodzonej O jczyźnie. W 
przededniu tego Ś w ię ta  rozpo- 
częło pracę szereg w ie lk ic h  
now ych zakładów  przem ysło
w ych  —  zakłady chemiczne w  
W izow ie, cem entow nia „O d ra “  
w  O polu, zakłady rłó k ie n  
sztucznych w  Gorzow ie. Na 
polach naszego k ra ju  ponad 
3.50» now ych żn iw ia re k  i  sno- 
pow iązalek zb iera dobre p lony. 
Ponad pó ł m ilio n a  m łodzieży 
robotn icze j i  ch łopskie j ukoń 
czyło ro k  szkolny w  średnich 

wyższych zakładach nauko
w ych , k tó re  poza ty m  w ypuśc i
ły  w  ty m  ro ku  k ilkadz ies ią t t y 
sięcy fachow ców  różnych dzie
dzin —  inżyn ie rów , techn ików , 
agronom ów, lekarzy, nauczy
c ie li. W  W arszaw ie de filow a ło  
nowocześnie uzbro jone i  wspa
n ia le  wyszkolone ludow e w o j
sko —  w ie lka  siła, k tó ra  po
t ra f i u boku A rm ii Radzieckie j 
obron ić przed napaścią im pe
r ia lis tó w  dorobek poko jow e j 
pracy naszego narodu. Jak i 
uczc iw y  P o lak m óg łby n ie  ra 
dować się z tych  osiągnięć?

A le  rad u jąc  się w yn ika m i 
sw o je j pracy, społeczeństwo 
hasze n ie  m y ś li n im i się za
dowalać. W prost przeciw n ie  — 
napina całą swoją w o lę  i  zbie
ra  w szystk ie  s iły , aby p rzy
spieszyć dalszą rozbudowę ca
łe j gospodarki, aby szybciej i 
energ icznie j usuwać i  nadra
b iać w sze lk ie  b ra k i, ja k ie  są 
jeszcze w  naszej p racy ,i życiu, 
aby zwiększać moc sw oje j O j
czyzny i  je j udz ia ł we wzm oc
n ien iu  s ił poko ju  i  postępu na 
świecie.

Doniosłe znaczenie d la  da l-

dziś hołd pamięci Dzierżyńskiego
swą w alkę o zwycięstwo

dla której płonął przez całe swe życie
7. nmmóttienia Iow. Zoili Dtierżłńskiej. wjgloszooego na oroczyslej akademii w 25 rocznicę śmierci F. Dzierżyńskiego
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Oddając
wzmagamy

D rodzy Towarzysze i  Tow a
rzyszki!

Szczęśliwa jestem, że znowu 
zna jdu ję  się w  m oim  ojczy
stym  mieście, w  naszej boha
te rsk ie j W arszaw ie, . gdz.e 
w ie lk i syn narodu polskiego, 
p łom ienny b o jo w n ik  o kom u
n izm  ju ż  Oli roku  1899 walczy! 
o przyszłą socja listyczną P o l
skę i m arzy ł o n ie j w  m urach 
C ytadeli, Paw iaka i  Arsenału.

O D zierżyńsk im  jako  o u-1 
m iłow a nym  wodzu re w o lu c y j
nych rob o tn ików  polskich, o- 
toczonym  aureolą bohaterstwa, 
słyszałam na długo przed oso
b is tym  poznaniem się z „ J ó 
zefem“ .

A  spotkałam  się z n im  po 
raz p ierw szy zupełnie nieocze
k iw an ie  w  styczniu 1905 r. w 
W arszawie, gdy przyn iosłam  
do jedne j tow arzyszki na ul. 
Prostą 36 konsp iracy jny  list. 
p rzys łany na m ój adres z za
granicy.

...Idee Len ina  i S ta lina  
w y w ie ra ły  s ilny  w p ły w  na 
m arks is tów  po lskich, a zwłasz
cza na Dzierżyńskiego.

D zierżyńsk i b y ł żyw ym  ucie
leśnieniem  jedności w a lk i p ro 
le ta r ia tu  polskiego i  ro s y j
skiego. D zierżyński gorąco m i
ło w a ł iud  po lski, jęczący w 
owych czasach pod jarzm em  
zaborców oraz rodzim ych ob
szarn ików  i  k a p ita lis tó w  i  już  
w  pierwszych la tach sw ej p ra 
cy re w o lu cy jn e j rozum ia ł, że 
in te resy rob o tn ika  polskiego < 
rosyjskiego są wspólne i  że 
wspólna musi być ich w a lka

W  la tach pierwsze j rew o 
lu c ji w  Rosji w  1905 — 190' 
D z ierżyńsk i jest już  n a jb a r 
dz ie j um iłow an ym  wodzerr 
S D K P iL  i po lsk ie j k lasy  ro 
botnicze j. k tó rą  W ie lk i LE N Ib  
nazwał „boha te rsk im  prołeta 
r ia te m  bohate rsk ie j P o lsk i“ 
D z ierżyńsk i je s t duszą \,o rga - 
n izatorem  re w o lu c ji w  b. K ró 
les tw ie  Kongresowym .

D zierżyńsk i bardzie j, niż 
k to k o lw ie k  spośród polskich 
socja ldem okratów , p rze ją ł się 
ideą Len ina  o ro l i p a r t i i p ro 
le ta r ia tu  i znaczeniu mocnych 
scentra lizowanych i  karnych 
o rgan izacji p a rty jn y c h  dla  k ie 
row ania ruchem  re w o lu c y j
nym  mas pracujących.

Idąc śladam i Len ina  i  S ta
lina, D zierżyński wciąż pod
k reś la ł znaczenie te o rii dla 
p ra k ty k i ruchu  robotniczego 
..Bez lite ra tu ry , bez te o rii nie 
ma żadnej perspektyw y, n ie 
m ożliwe jes t przygotow anie 
now ych k a d r p a rty jn y c h  — 
pisał w  jednym  z lis tó w  z r. 
1903.

W ie lk im  w ydarzeniem  w  ży
ciu Feliksa Dzierżyńskiego 
było  pierwsze osobiste spotka
nie się Jego w  r. 1906 z L E 
N IN E M  i S T A L IN E M  na IV  
Zjeździe SDPRR w  S ztokhol
mie. Na zjeździe tym  S D K P iL , 
ja k  w iadom o, w s tąp iła  w  sze
reg i SDPRR.

Pam iętam , z ja k im  en tuz ja 
zmem re fe ro w a ł nam  D z ie r
żyński o ty m  połączeniu na 
kon fe ren c ji dz ie ln icy  M oko
tow sk ie j S D K P iL , w  k tó re j 
b ra łam  udzia ł.

26 g rudn ia  1906 roku  D z ie r
żyński znowu zostaje areszto
wany. U w o ln io ny  za kaucją  w 
czerwcu 1907 ro ku  po k ró tk im  
odpoczynku — rzuca się w  
w ir  pracy p a rty jn e j.

S po tka liśm y się z n im  w  
W arszawie w  styczniu 1908 
roku . B y ł to c iężk i okres n a j
czarnie jszej rea kc ji. O rgan iza
cja p a rty jn a  by ła  p raw ie  zu
pełn ie rozb ita . W ięzienia prze- 
oełnione. C hw ie jne  e lem ent\ 
odeszły od p a rtii. W  W arsza
wie spośród a k ty w u  p a rty jn e 
go zostało zaledw ie 6— 7 osób 
2 trudem  spo tyka liśm y się co 
k ilka  dn i. z trudem  znajdo 
w a liśm y m ieszkanie na następ
ne spotkanie.

A le  oto niespodzianie na n a 
sze zebranie z ja w ił się Józef,

ja k  zw yk le  pełen re w o lu c y j
nego zapału i  energ ii. I  od 
razu nas tró j tow arzyszy się 
zm ienił. Wszyscy ja k  gdyby 
się od rodz ili, n a b ra li energii 
i  znowu s ta li się zdo ln i do 
na jba rdz ie j niebezpiecznych 
bohaterskich czynów. Bezgra
niczne by ło  bow iem  zaufanie 
i m iłość do Józefa, w ia ra  w 
niego. K ażdy członek p a r t i i go
tów  b y ł pójść za n im  w  ogień 
i wodę. Praca p a rty jn a  od ra 
zu się ożyw iła .

Znalaz ło  się od razu dość 
m ieszkań do spotkania. W y 
starczyła  sama obecność Jó
zefa, aby bez jednego jego 
słowa zapanowała w  organ iza
c j i  na leżyta karność pa rty jna . 
W szystkim  u d z ie lił się jego 
entuzjazm , jego w ia ra  w  b l i 
sk i now y p rz y p ły w  rew o lu c ji.

D z ie rżyńsk i przeprowadza 
kon ferencje  p a rty jn e  i  ro z w i
ja  energiczną pracę w  celu 
przygotow ania  kam p an ii 1 M a 
ja . A le  16 k w ie tn ia  zostaje 
znowu aresztowany na u licy .

S po tka liśm y się z n im  znowu 
w  K ra ko w ie  na em igrac ji, do
kąd p rzy jecha ł w  m arcu  1910 
roku.

Praca Dzierżyńskiego w  
K ra ko w ie  by ła  n iezm iern ie  
wytężona i  w ie lostronna. Za
daniem  jego b y ło  obsług iw a
nie n ie lega lnych o rgan izacji 
p a rty jn ych  w  K ró le s tw ie  i 
k ie row an ie  ich  pracą. Czyni 
to prowadząc systematyczną 
korespondencję z Warszawą, 
Łodzią, Częstochową, Zag łę
biem  D ąbrow sk im  i  in n y m i o- 
środkam i przem ysłow ym i.

Troszczy się o regu la rne  do
starczanie do W arszaw y m ate
r ia łó w  do „Czerwonego Sztan
daru“ , u lo tek  i  odezw. A by 
przesłąć te m a te ria ły  do K ró 
lestwa, trzeba je  by ło  przep i
sać w yraźn ie  i  tak , by  z a j
m ow a ły  ja k  n a jm n ie j m ie j
sca i  przesłać w  k o n sp ira cy j
ny sposób.

R o b ił to  sam Dzierżyński.

Ja dyk to w a łam  m u, a on pisał 
od rę k i sw ym  drobnym  macz 
k iem  od św itu  do nocy, póki 
wszystko nie  by ło  zrobione.

D zierżyńsk i im a ł się w szel
k ie j, naw e t na jskrom nie jsze] 
roboty  potrzebnej d la  p a rtii.
Ńa p rzyk ła d  zazwyczaj sam 
sprawdzał ilość li te r  w  m a
te ria łach  posyłanych do „Czer 
wonego S ztandaru“ .

D z ierżyńsk i stale troszczył 
się o pism o legalne i  jego sze 
rok ie  rozpowszechnienie j  czu 
w a ł nad czystością ideolog icz
ną w y d a w n ic tw  pa rty jnych . 
O p iekow ał się uw ięz ion ym i i 
zesłanym i na osiedlenie lub  
katorgę towarzyszam i, trosz
czy} się o odbudowę rozg ro 
m ionych w  czasie rea kc ji 
zw iązków  zawodowych.

Po p rzybyc iu  do K rako w a  
i  zapoznaniu się z c iężk im  sta
nem o rgan izac ji k ra jo w e j, z 
oderw aniem  ZG  od organizac
j i  p a rty jn e j, D z ie rżyńsk i go
rąco na legał na posłanie go 
do K ró lestw a.

I  koniec końcem  postaw ił 
na swoim . Z początku w y je ż 
dżał n ie lega ln ie  do K ró lestw a 
na k ró tk i przeciąg czasu, a 
potem  —  w  m arcu 1912 roku  
przeniósł się do W arszaw y na 
stałe.

14 w rześnia 191.2 ro ku  D zier 
źyński został aresztowany po 
raz szósty i  ostatn i.

T ym  razem skazano go n a j
p ie rw  na trz y , a potem  na 
sześć la t ka to rg i, k tó rą  odsia
dyw a ł z początku w  X  p a w i
lon ie  C ytade li w arszaw skie j, 
potem  w  O rle  i  wreszcie w  
M oskw ie  w  B u ty rka ch .

W a ru n k i w ięzienne, zw łasz
cza w  O rle, b y ły  bardzo cięż
kie, n ieraz w p ros t n ie  do znie
sienia, ale F e liks  n igdy  nie 
tra c ił pogody ducha, w ia ry  w 
życie, w  masy ludowe, w  iw y  
cięstwo re w o lu c ji.

W  swych lis tach  z

n ia  D z ie rżyńsk i stale dopytu je  
się o tow arzyszy pa rty jnych , 
n iepoko i się o Różę Luksem 
burg  i  M arch lew skiego, k tó 
rzy  w  czasie w o jn y  zostali 
w trącen i do w ięz ien ia  w  N iem  
czech. P y ta  m nie  o w iadom ości 
z K ró lestw a , k tó re  zna jdow ało 
się w tedy  pod okupacją n ie 
m iecką, i  dodjije : „C a łą  duszą 
rw ę  się do P o isk i“ .

W szystkie l is ty  D z ie rżyń 
skiego tchną n iezłom ną w ia 
rą w  rych łe  zw ycięstw o re 
w o lu c ji. I  rzeczyw iście w  ro 
ku  1917 rosy jską rew o lu c ją  !u 
tow a w ró c iła  D zierżyńskiem u 
wolność.
W prost z w ięz ien ia  uda ł się 

D z ierżyński do K o m ite tu  M o
skiewskiego P a rt ii Bolszew ic
k ie j i  oddał się ca łkow ic ie  do 
je j rozporządzenia.

Walcząc pod bezpośrednim  
k ie row n ic tw e m  L E N IN A  i 
S T A L IN A  w s ła w ił D z ie rżyń 
sk i na w ie k i swe im ię  jako  
„B oh a te r P aździe rn ika“ , „en tu  
z jastyczny budow niczy soc ja li
zm u“ . , ..

D z ierżyńsk i b y ł uosobieniem 
bolszewickiego stosunku do 
swych obow iązków. W ym aga
jący  wobec innych , b y ł jesz
cze ba rdz ie j w ym aga jący i  sa- 
m okry tyczny  względem  same
go siebie.

U chw a ły  partyjne, i  radziec
k ie  praw a państwowe b y ły  
św ięte d i a Dzierżyńskiego, sto 
sow ał je  do siebie i  swo
ich b lisk ich  tak  samo s k ru 
pu la tn ie , ja k  do in nych  oby
w a te li Państwa Radzieckiego.

D zierżyńsk i ca ły —  bez resz 
ty , każdą swą m yślą, p ragn ie 
n iem  i  czynem należał do p a r
t i i .  ✓

Walcząc w  Z w iązku  R a
dzieckim  pod wodzą L E 
N IN A  i S T A L IN A  o tr iu m f, 
re w o lu c ji socja listycznej i, 
zakładając fundam en ty  so
c ja lizm u , D z ie rżyńsk i sta
le pam ię ta ł o Polsce, o lu 
dzie po lsk im , zaku tym  w  o-

w ym  czasie w  ka jd a n y  n iew o li 
obszarnieźo -  kap ita lis tyczne j. 
W iedzia ł on, że swą pracą i 
w a lką  w  państw ie radzieckim  
służy jednocześnie, spraw ie 
w yzw olen ia  lu du  polskiego i j 
w szystk ich  ludów  św iata, spra I 
w ie  poko ju  i  szczęścia ludzkoś 
ci. W ie rzy ł n iezłom nie, że n ie 
daleka je s t ch w ila  tego w y 
zwolenia.

U p łynę ło  dwadzieścia pięć 
la t od śm ierci Fe liksa  D z ie r
żyńskiego. Zw iązek Radziecki 
dawno zbudował socjalizm. 
Dziś narody Z w iązku  Radziec
kiego pod wodzą p a r ti i L e n i
na - S ta lina  pom yśln ie budu ją  
kom unizm .

Z iśc iły  się m arzenia D z ie r
żyńskiego o Polsce Ludow e j, 
k tó ra  pod k ie row n ic tw e m  Pol 
sk ie j Z jednoczonej P a r t ii Ro
botn icze j zm ierza ku  jasne j 
szczęśliwej przyszłości, ku 
Socja lizm ow i.

Dziś, ja k  n igdy  dotąd, stała 
się d la  najszerszych mas ro 
botniczych i  lu d z i postępo
w ych całego św iata oczywista 
epokowa ro la  W ie lk ie j Rewo
lu c ji Socja listycznej w  Rosj;, 
ro la  w ie lk ie j i  m ądre j P a rtii 
Len ina  -  S ta lina  i  Zw iązku 
Radzieckiego, ostoi dem okracji 
i socja lizm u na ca łym  św ie
cie. A  w raz  z ty m  jeszcze bar 
dzie j w yros ła  w  oczach w szy 
s tk ich  uczciwych lu dz i ro la  FE
L IK S A  D Z IE R Ż Y Ń S K IE G O , 
szlachetnego bo jo w n ika  o ko 
m unizm , w iernego ucznia i to 
warzysza b ro n i na jw iększych 
geniuszów św iata — Len ina  i 
S talina.

N arody Z w iązku  Radziec
kiego, P o lsk i i  innych  k ra jó w  
D em okrac ji Ludow e j, masy ro 
botnicze państw  kap ita lis tycz  
nych, oddając dziś ho łd  pa 
m ięci Dzierżyńskiego, wzmaga 
ją  swą w a lkę  o zwycięstwo 
idei, d la  k tó re j p łon ą ł całe swe 
życie D z ierżyński, wzm acnia ją 
w a lkę  o t r iu m f dem okracji, 
poko ju  | socja lizm u ns całej 
k u l i  z iem skie j.

szego. pomyślnego rozw o ju  
Polski ma p lanow y skup zbo
ża na wsi.

D obry  urodza j zb iera ją  w  
tym  roku  na swoich polach 
ch łop i polscy. D z ięk i o fia rne j 
pracy chłopów , u zbró j cmi ych 
przez państwo w  większą niż 
k ie d yko lw ie k  dotąd ilość m a
szyn, nawozów sztucznych i 
doborowego ziarna siewnego, 
tegoroczne zb io ry  poważnie 
wzm ocnią naszą gospodarkę, 
pozwolą dobrze zaopatrzyć w  
chłeb m iasta i  w ieś, szybciej 
i  le p ie j w ykonyw ać zadania 
P lanu 6-letniego.

D ekre t Rządu o p lanow ym  
skupie zboża w yko rzys tu je  
w szystkie doświadczenia skupu 
zeszłorocznego, usuwa wszyst
k ie  zeszłoroczne b ra k i, często 
wskazywane przez ch łopów  i 
usta la nowe zasady, k tó re  po
zwolą spraw n ie j i  lep ie j prze
prow adzić p lanow y skup zbo
ża, zgodnie z in te resam i pań
stwa, pracujących ch łopów  i  
robo tn ików .

Zgodnie z opub likow aną u - 
chw ałą  Rządu ju ż  za k ilk a  dn i 
każde gospodarstwo zostanie 
zaw iadom ione, ile  zboża w in 
no sprzedać państwu i  ta  raz 
ustalona norm a nie będzie m o
gła być przez nikogo zm ien io 
na. N orm a ta zależeć będzie 
od w ie lkośc i gospodarstwa, ja 
kości gleby, w ie lkośc i rodz iny, 
co um o ż liw i określenie obo
w iązków  wobec państwa każ
dego gospodarstwa, stosownie 
do jego rzeczyw istych m oż li
wości.

Wczesne i  tw a rde  usta len ie 
ilośc i zboża na skup pozw oli 
chłopom  lep ie j rozp lanować 
sobie rozłożenie pozostałej i lo 
ści zboża na przem ia ł, pasze, 
zasiew, lu b  dodatkow ą sprze
daż państwu, za k tó rą  oprócz 
z w y k łe j ceny o trzym a prem ię, 
ty m  wyższą im  w ięce j zboża 
sprzeda ponad norm ę. P rem ia 
ta  jes t słuszną nagrodą dla  
chłopów, k tó rzy  dz ięk i lepszej 
p racy zeb ra li w iększy plon, 
mogąc w ięce j sprzedać pań
s tw u i  wnosząc w iększy oso
b is ty  w k ła d  w  w ykonan ie  P la 
nu 6-letniego.

Nowe zasady pop ie ra ją  ho 
dow lę i  obn iża ją  zobowiązania 
tym  chłopom , k tó rzy  p ro w a 
dzą dobrą hodow lę św iń. Rów 
nież licznie jsze rodz iny  na go
spodarstwach do 5 ha oraz go
spodarze u p ra w ia ją cy  odłogi 
uzysku ją  obniżenie no rm  sku 
pu. W  w ypadkach uzasadnio
nych, np. pożaru lu b  g radob i
cia, każdy chłop może uzyskać

odpow iednią obniżkę ilośc i 
zboża na skup.

Nowe zasady planowego sku
pu zboża są dekretem , są w ięc 
praw7em naszego państwa i  n i
kom u nie wo lno go łam ać lu b  
nie w ykonyw ać. U sta la jąc de
k re t Rząd k ie ro w a ł się in te re 
sem pracujących chłopów  i  ro 
bo tn ików , m iędzy k tó ry m i n ie  
ma żadnego przeciw ieństw a. 
Od dobrego zaopatrzenia w  
zboże m iasta zależy lepsza pra 
ca i  dalsza rozbudowa prze
m ysłu, k tórego tow a rów  co
raz w ięcej potrzeba w si i ca
łem u narodow i. Obecne zasa
dy skupu są zgodne z  ̂in te re 
sami i  po trzebam i gospodarki 
ch łopskie j, z po trzebam i chło
pa pracującego, k tó ry  jes t so
juszn ik iem  k lasy  robotn icze j i  
którego klasa robotnicza, P ań
stwo Ludowe, chce w idzieć w  
dobrobycie i pomyślności. Z 
roku  na ro k  zwiększa się po
moc państwa d la  chłopów. W  
r. 1950 państwo w yda ło  na 
m e lio rac je  w  gospodarstwach 
ch łopskich 130 m ilion ów  z ło 
tych, do nawozów sztucznych 
dostarczonych wsi w  tym że 
ro ku  dop łac iło  547 m ilionów , 
a na k re d y ty  d la  m a ło ro lnych  
i  ś redn ioro lnych da ło 563 m i
lio n y ! Na polach naszego k ra 
ju  p racu je  ju ż  ponad 30.000 
tra k to ró w , a samą ty lk o  w io 
sną b r. w ieś o trzym ała  ponad 
600.000 ton nawozów sztucz
nych. Państwo usta la  tw a rde  
ceny na zboże, k tó re  gw aran
tu ją  chłopu opłacalność jego 
gospodarki.

Rośnie n  pracującego chłopa 
świadomość n ie rozerw a lne j 
w ięz i jego osobistych, gospo
da rsk ich  in te resów  z in teresa
m i Państw a Ludowego. Siła, 
dobrobyt państwa, w ykonan ie  
P lanu 6-le tn iego —  oznaczają 
d la  chłopa w ięce j nawozu i  
maszyn, w ięce j narzędzi ro l
n iczych, oznaczają w iększy 
p lon i  w iększy dochód. D la te 
go obow iązek wobec państwa 
—  jest obow iązkiem  n a jp ie rw - 
szym. W  dobrze zrozum ianym  
swym  w łasnym  in teresie  ch łop 
po lsk i w ykona sw ó j obyw a te l
ski, pa trio tyczny  obow iązek 
wobec państwa, sprzedając m u 
ustalone no rm y zboża, dążąc 
do sprzedaży p rem iow anej. 
W ie lka  kam pan ia  skupu zboża 
zabezpieczy nasz naród w  
chleb, pomoże w  rea liza c ji za
dań P łann 6-letniego, um ocni 
fundam ent naszej w ładzy, na
szego u s tro ju  ludowego —  so
jusz robotn iczo -  chłopski.

Ku K lux Klan  
„d zia ła“

N o rfo lk , m ałe m iastecz
ko w  stan ie V irg in ia  w  
USA, jes t je d n ym  z ośrod
ków , gdzie n ienaw iść raso
wa, nie ham ow ana przez 
w ładze, szaleje w  całe j pel 
n i. Jedynym  człow iekiem , 
k tó ry  ośm ie lił się tam  w y 
stąpić pub liczn ie  przeciw ko 
d ys k ry m in a c ji rasow ej by ł 
ksiądz m urzyńsk i, J. H. 
M ann. P rzyp ła c ił to ży 
ciem. B andyci z K u  K lu x  
K la n u  o b la li go benzyną i 
podpa lili. Nieszczęśnik spłc 
ną ł żywcem  w  o k ru tn y c i 
m ęczarniach. (H A K )

„D um a“ rodu  
de G aulle 'óiu

Jest w  zw ycza ju  w  cza 
sie w yścigu ko larsk ieg 
T o u r de France, że iw y  
ciężcy poszczególnych eta 
pów  o trz y m u ją  od przed 
s ta w ic ie li w ładz  m iejsco 
w ych tra d y c y jn y  pocalu 
nek. Jest to  rzeczą ta k  na 
tu ra lną , że n ik t  naw e t nie 
w yobraża sobie, aby mogło 
być inaczej. Zakończenie 
trzeciego etapu na stad ion ie

Longcham p pod Paryżem  
sta ło  się w ięc w  pew nym  
sensie w ydarzen iem  h is to ry  
cznym. K ie d y  bow iem  zw y 
cięzca T o u r dc France, Ja
cques G oddet rz u c ił się w  
ram iona przewodniczącego 
pa rysk ie j Rady M ie jsk ie j, 
k tó ry m  je s t P ie rre  de 
G aulle  (rodzony b ra t gene
ra ła  de G au lle ‘a), ten od 
sunął się i  u c h y lił od poca
łu nku .

M a się tę „dum ę“  rodo
wą, prawda? M y , de G au l- 
1 e ow ic  n ie  zniżam y się do 
ta k ie j poufałości z by le  ko 
la rzem ! (H A K )

W  kra ju  zachodniej 
dem okracji

Pewna s tuden tka  f ra n 
cuska, k tó ra  w  roku  1949 
b ra ła  udz ia ł w  F estiw a lu  
M łodzieży w  Budapeszcie, 
udaia się niedawno do A n 
g lii. G dy w ysiada ła  ze s ta t
ku p o lic jan c i Jego K ró le w 
sk ie j Mości, przeglądający 
paszport, spostrzegli w  n im  
w izę węgierską. D ziew czy
na została zatrzym ana, zre
w idow ana i  poddana d łu 
giemu przesłuchaniu. Zde
cydowano odesłać ją  z po 
w rotem  do F ra n c ji, czemu 
zapobiegła je dyn ie  in te r 
wencja je j  krew nego z Lon 
lyn u , k tó ry  m usia ł gw a
rantować, że w iz y ta  stu- 
le n tk i fra n cu sk ie j n ie  bę- 
Izie godziła w  bezpieczeń
stwo A n g lii.

Ś liczna dem okracja !
(H A K )
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„ O p le ć m y  z ie m ie  ra d o ś n ie  p rz e z  m o rz a  

i  lą d y  w k r ą g ' ‘

Na blankietach z niebieskimi 
gołqbkami idq w świat listy pokoju

G rube paczki lis tó w  odchodzą codziennie z Zarządów  W o je 
w ódzk ich  Z M P  na pocztę i  s tąd  do na jda lszych zaką tków  
św iata, wszędzie tam , gdzie m ło d y  chłopak czy dziewczyna ży 
je  ty m i sam ym i m yślam i, tą  samą w a lką  o zabezpieczenie 
ludności przed grozą now e j pożogi w o jenne j.

W  w ym ian ie  lis tó w  w  Poczcie 
P oko ju  duży udz ia ł b io rą  dzie
ci.

K o l. E dw in  M a liko w sk i z O- 
l iw y  pisze do uczniów  jednej 
ze szkół powszechnych w  B er
lin ie :

„M y , w  naszej szkole, w a lczy 
m y  o pokó j przez wzmożoną 
naukę. W szystkie zastępy h a r
cerskie pod ję ły  zobowiązania, 
b y  nie  m ieć w  ogóle stopni n ie 
dostatecznych. W iem , że W y  
rów n ież  wa lczycie o pokó j przez 
naukę i  pracę i  życzę Wam  
w span ia łych  osiągnięć w  walce  
o naszą w spólną sprawę“ .

U czn iow ie  szkoły podstaw o
w e j w  Żabnie, pow. S tarogard  
piszą do p ion ie rsk ie j organizac
j i  w  szkole powszechnej w  P ra 
dze:
b ra c is z k o w ie  z całego św iata! 
O dm ienna jes t nasza mowa, 
ogrom ny dz ie li nas św ia t 
lecz wszyscy znam y te słowa, 
najw iększe: siostra i  b ra t! 
O plećm y ziem ię radośnie  
przez m orza i  lądy w  krąg  
niech m iłość  i  pokó j w yrośn ie  
Z dziecinnych złączonych rą k “

K o l. W ito ld  Popkiew icz, l i 
czeń 5-e j k lasy te j szkoły w 
swoim  liśc ie  do dzieci In d ii p i
sze:

„O sta tn io  na obrazku w idz ia 
łem  głodne dziecko z In d ii.  W i
dok b y ł okropny: ręce i  nogi 
tak ie  cienkie, wychudzone, 
tw a rz  sm utna. Z rob iło  m i się 
niezm iern ie  p rzykro . Teraz mam  
okazję napisać do Ciebie l i s t ) 
chcę C i powiedzieć, że moja  
O jczyzna jest piękna, a w szyst
kie-' dzieci szczęśliwe. A le  i  Ty

nie smuć się, d rog i h indusk i 
kolego. To, co u nas ju ż  jest do 
Was też przy jść  m usi. I  W y bę
dziecie chodzić do szkoły  i  W y 
będziecie szczęśliwi. P rawda, 
piękno, dobro zawsze zw yc ię 
żą. U nas teraz zaczęły się w a 
kacje. W yjedziem y na kolon ie i 
obozy, będziem y odpoczywać 
aby nabrać s ił do dalszej pracy  
d la  naszej Ludow e j O jczyzny“ .

W szystkie lis ty  dzieci pisane 
są na b lank ie tach  ozdobionych 
n ieb iesk im i go łąbkam i pokoju, 
znaczkam i ZM P i s łow am i po
k ó j w  ośm iu językach. W szyst
k ie  posiadają na odw ro tne j stro 
nie. ry s u n k i wykonane rękam i 
dzieci. O brazu ją one soc ja li
styczne budow n ic tw o  w  Polsce, 
w a lkę  o nową socja listyczną 
wieś, ukazu ją  w idz ianą oczyma 
dziecka piękną przyszłość k ra 
ju  —  urządzenia portowe, no
w e miasta, ośroki przem ysłowe, 
potężne fa b ry k i,  pracę ryba ków  
na m orzu i  ro b o tn ikó w  stocznio 
w ych  p rzy  spuszczaniu na w o
dę nowych jednostek m orskich. 
Pokazują sojusz robotniczo - 
chłopski, b ra te rs tw o  z dziećm i 
i m łodzieżą całego św iata, na
ukę, pracę i odpoczynek szczę
śliwego pokolenia P o lsk i Ludo
wej.

Inne dem askują agresywne 
p lany podżegaczy wojennych 
ich bezsilną wściekłość wooec 
potężniejącego z każdym  dniem  
obozu pokoju.

I  te małe, wypraco-.vane r y 
sunki świadczą n a jle p ie j o tym , 
czym żyyją, o czym m yślą i co 
czują dzieci Polski Ludow ej.

(Na podst. koresp. W. H ry n 
kiew icza opr. L. J.)

Ta sama pieśń pokoju
P Ł Y N I E  N A D  K O R E Ą  

i P O L S K Ą

Z tego  zboża m qki nie będzie

Po powrocie z K o re i chcia ła
bym  przekazać w szystk im  p ra w 
dę o życiu, walce i w ie lk im  bo
ha te rs tw ie  narodu koreańskie
go, Tego narodu, k tó ry  b ron i 
n ie  ty lk o  sw o je j wolności, ale 
i naszego szczęśliwego żvcia.

Sprawa K o re i jes t b liska  każ
demu P o lakow i, każdem u czło
w iekow i, k tó ry  pragn ie pokoju. 
P rzem aw ia łam  na pięciu w ie 
cach, zorganizowanych przez 
W ojew ódzkie K o m ite ty  O broń
ców P oko ju  w  Rzeszowie, w  
K ie lcach, L u b lin ie , O lsz tyn ie  i  
Szczecinie, Te w iece b y ły  na po
zór tak ie  same, ja k  wszystkie 
inne m anifestacje , a jednak róż
n iły  się od w szystk ich  podob
nych w ieców. Te same transpa
re n ty  „Ż ądam y poko ju “ , „P recz 
z im peria lizm em  am erykań
sk im “ . A le  na jw ięce j by ło  tych, 
k tó re  g łos iły  „P recz z m ord e r
cam i dzieci koreańsk ich", „P recz 
z barbarzyńcam i am e rykańsk i
m i z z iem i ko reańsk ie j“ .

To było  w  Lublinie
Jeszcze w iec się nie rozpoczął, 

jeszcze nadciąga ły g rupy  rob o t
n ik ó w  z fa b ry k i obuw ia, jeszcze 
nie  doszła do placu S ta lina  b ry 
gada junaków , a ju ż  w śród t łu 
m u lu dz i stojących przed t r y 
buną rozb rzm iew a ły  o k rz y k i: 
„N iech  ży je  K im  Ir -s e n !“ , „N iech  
ży je  naród ko reańsk i!“

Nadchodzi grupa dziewcząt i  
chłopców w  czerwonych k ra w a 
tach z w ie lk im  em bjem atem  
ŚFM D — to ZM P-owcty. Śpie
w a ją  pieśń przy jaźn i, a potem 
hym n SFM D. k tó ry  podchw ytu 
ją  wszyscy. P łyną  słowa „Nasz 
b ra te rsk i połączył dziś marsz'*.

P ieśń poko ju  p łyn ie  przez całe
m iasto.

M yślę  o n ich  —  czy też oni, 
tam  w  K o re i, słyszą. Chcia ła
bym  jeszcze raz znaleźć się w  
schronie wśród nich, wśród 
m oich b rac i Koreańczyków . 
C hcia łabym  opowiedzieć im  o 
naszych w iecach, pokazać na
szych lu d z i 18-łe tn iem u żo łn ie
rzo w i P ia  B ie n -n io n  i  16-le tn ie j 
K am  S u-m io.

Chcia łabym , żeby on i wszy
scy, starzy i  m łodzi, żołn ierze na 
fronc ie  i  ci, k tó rz y  w  ca łe j K o 
re i p racu ją  d la  fro n tu , zobaczyli 
tych  lu dz i lube lsk ich , b y  us ły 
szeli wznoszone przez n ich  o - 
k rz y k i, by  do ta rła  do n ich  pieśń 
poko ju  śpiewana d la  n ich i 
z m yślą o nich.

Ta sam a pieśń pokoju  
ca na Koroi

P a trzy ła m  i  po rów nyw a łam  
ten W ie lk i w iec przeszło 30 t y 
sięcy lu d z i do w iecu w  S in in - 
czu 7 m a ja  br. N a jba rdz ie j p rz y 
pom n ia ły  m i go krążące w  tym  
czasie nad Lu b lin e m  2 samolo
ty .

To samo czyste niebo, to sa
mo słońce, ludzie  walczący o 
pokój i  ta  sama pieśń poko ju  
co na K o re i. Tam  także b y ły  
sam oloty. A le  jakże inne. P rzy
le c ia ły  i  k rą ż y ły  nad zburzonym  
m iastem  ja k  sępy w  poszukiw a
n iu  żeru. Tam , na K ore i, lo tn ik -  
zbrodn iarz w yszu k iw a ł dzieci 
bawiące się pod lasem, ame
ry k a ń s k i bandyta  n ie  s łuchał 
p ieśn i pokoju. Na zimno, św ia
domie, zrzucał bom by, strze la ł

r

Siadem naszych interwencji

Dyrekcja DOKP w Warszawie 
w trosce o ludzi pracy

¿Korespondencja ze szkolą ZSRR pogłębia; 
przyjaźń m iędzy m łodzieżą polską 

i  radziecką
Uczn iow ie Państwowego 

L iceum  Pedagogicznego i  
Państwowego L iceum  M e
chanicznego, E lektrycznego 
i  Chemicznego z G rudz ią 
dza naw iąza li k o n ta k t z 
uczniam i szkół radzieck ich 
B ia ło ru s i i M oskw y. Szkoły 
prowadzą m iedzy sobą o-

żyw ioną korespondencję* 
dzieląc się sw o im i m etoda
m i pracy i  osiągnięciam i. 
Na ich specja lną prośbę 
Radio M oskiew skie w  
skrzynce pocztowej nada
wało teks ty  piosenek ra 
dzieckich i  w ierszy.

Do red a kc ji zw róc iła  się W 
im ie n iu  uczennic b ie lsk ich  szkół 
ko l. Jadw iga Krasińska *  H a j
nów ki. Pisała o z łym  rozk ła 
dzie jazdy pociągów  na odc inku  
B ie lsk  Pódl. —  H a jnów ka . Po
ciąg pośpieszny odchodzi z B ie l
ska Podlaskiego o godz. 13.00. 
Niesposób by ło  na niego zdą
żyć, gdyż zajęcia szkolne n ie  po
zw a la ją  na to. Następny pociąg 
odchodzi dopiero po godz. 18, a 
naw e t 18 m in . 30, co powodowa
ło  d ług ie  oczekiwanie uczniów  
kończących le kc je  w  szkole po 
godz. 13.

Bez obiadu, g łodn i oczek iw a li 
uczn iow ie na p rzy jazd  pociągu 
i  dopiero o godz. 19 z m in u ta 
m i do jeżdżali do dom u w  H a j
nówce. Podobnie przedstaw iała 
się sprawa z in n y m i pasażerami 
(wśród k tó ry c h  zna jdow a ło się 
w ie le  m atek), za tru d n io n ym i w  
B ie lsku  Pódl. m ieszkańcam i z 
trasy  B ie lsk  Pódl. —  H a jnów ka .

„Podanie, k tó re  sk ie row a liśm y

do D y re k c ji O kręgow e j K o le i 
P aństwow ych w  O lsztyn ie  o 
zmianę w adliw ego rozk ładu  ja 
zdy  i  przystosowanie go do 
is to tnych  w ym agań ;,św ia ta  
szkolnego" i  „św ia ta  p racy“  po
zostało bez echa“  —  pisze 
uczennica Jadw iga K ras ińska  z 
H a jnó w k i.

Redakcja pomogła, zwracając 
się do D O K P  w  O lsztyn ie  o w y 
jaśn ien ie  tego m ilczenia. O trzy 
m a liśm y stam tąd w yjaśn ien ie  
kom uniku jące, że:

„D y re k c ja  K o le i Państw ow ych  
w  W arszaw ie ja ko  kom petentna  
te ry to r ia ln ie  —  uru cho m iła  z 
dn iem  22 czerwca pasażerski 
pociąg m o to row y odjeżdżający  
z H a jn ó w k i o godz. 14 m in . 30, 
przy jazd do B ie lska Pódl. o 
godz. 15 m in . 13 oraz pow tórn ie  
w yjeżdża jący z B ie lska  Pódl. o 
godz. 16 mim. 30, p rzybyw a  do 
H a jn ó w k i o godz. 17 m in . 11."

(w . w .)

z ka ra b inu  maszynowego, m o r
dow a ł i  pa lił.

K ie d y  opow iadałam  o ba rba
rzyństw ach A m eryka nó w , o - 
k rz y k i rozb rzm iew a ły  ta k  g ło 
śno, ja k b y  lube lscy ludzie  chcie
li, żeby usłyszeli ich Koreańczy
cy: — „P recz z b a nd y ta m i!“ , 
„P recz z naśladowcam i H it le 
ra ! “ , „N iech  ży je  boha te rsk i na
ró d  koreańsk i!“

K ie d y  m ów iła m  o m łodzieży, 
raz po raz z ry w a ły  się burze o - 
k lasków  i  o k rz y k i ■— „Cześć bo
ha te rsk ie j m łodzieży K o re i!“ , 
„N iech  ży ją  bohaterscy ocho tn i
cy ch ińscy!“ , „N iech  ży je  K im  
Ir -s e n !“

Na zakończenie w iecu społe
czeństwo L u b lin a  w ys ła ło  l is t  do 
narodu koreańskiego i  do jego 
wodza K im  Ir-sena.

Musimy lep iej pracować, 
by przyśpieszyć ich 

zwycięstwo
Ludzie  ju ż  rozchodz ili się, ale 

w ie lu  jeszcze przeciska ło się ku  
tryb u n ie  i  razem szliśm y przez 
P lac S ta lina . K to  b y ł b liże j, za
daw a ł pytania .

Junacy ju ż  us ta w ia li się do 
odmarszu i  jeden z n ich  odcho
dząc od naszej g ru p y  do swoich 
kolegów, głośno pow iedz ia ł: — 
„T a k , koledzy, m us im y jeszcze 
lep ie j pracować, naszą pracą 
przyśpieszym y ich  zw ycięstw o“ .

W  Szczecinie padał deszcz. Na 
w iec przyszło k ilk a  tysięcy lu 
dzi, k tó rych  n ie  pom ieściłaby 
żadna sala. I  znowu zabrzm iała 
pieśń pokoju.

W  swoich lis tach w ysy łanych 
do narodu koreańskiego, w  u -  
chw alanych rezolucjach, w  m a
sow ym  i  en tuz jastycznym  u - 
dzia le w  wiecach.' ludność po l
ska da ła w yra z  sw o je j w o li w a l
k i  o  pokój, da ła  w yra z  głębo
k ie j solidarności z narodem  ko
reańsk im  i  sw o je j n ienaw iśc i do 
am erykańskich  agresorów.

Pragnę, aby wszyscy nasi Ju
dzie, ta k  ja k  ja , pokocha li z ca
łego serca naród koreański.

G dy w y jeżdża łam  z K o re i, w y  
daw a ło  m i się, że opuszczam 
m oją drugą ojczyznę, że zosta
w iam  b lisk ich  i  drog ich  m i lu 
dzi w  niebezpieczeństwie. M y 
ś lam i ciągle w racam  do nich. 
W yda je  m i się, że c i ludzie , k tó 
rzy  m an ifes tow a li na w iecach i  
wszyscy, k tó rz y  pragną pokoju, 
k tó rz y  re a lizu ją  nasz w ie lk i,  po
k o jo w y  P lan 6 -le tn i, także m y
ślą o n ich, o ludziach walczą
cych na K o re i. Nasi robo tn icy  
i  ch łop i p racu ją  i  podwyższają 
sw oje no rm y, aby ja k  n a jle p ie j 
pomóc na rodow i koreańskiem u.

H . K R Z Y W D Z IA N K A

aaaaaeBaaaai

Pociąg turystyczny z Bydgoszczy w yru szy ł w  dn iu  8 lipca  o godzinie 7.13. "A Pruszczu P om or
sk im  pociąg stanął, a lokom otyw a pogw izdując odjechała w  nieznane. N iek tó rzy  wycieczkow icze 
ja k b y  na to czekali. W ysypa li się z wagonów i w  pole.!, na polne kw iecie... H u la j dusza wśród 
zboża! P iękne bu k ie ty  z m aków, b ław a tków  i ru m ia n kó w  i s tratowane pole — oto ja k  n iek tó rzy  
bydgoszczanie szanują cudzą pracę i  wartość zboża na chleb

W g lis tu  A LO JZE G O  K U F F L A  
z Bydgoszczy

^ C Z Y T E L N IC Y  P ÍS Z /&

Kilka słów o wykonywaniu planu produkcyjnego 
w Radkowskich Zakładach Przem. Pończoszniczego

Od w ie lu  m iesięcy Radkow - 
skie Zak łady P rzem ysłu  P oń
czoszniczego z w ie lk im  trudem  
w yko nu ją  plan. Zawsze pod k o 
niec m iesiąca, gdy k ie ro w n ic tw o  
zakładu stw ie rdz i, że z rea liza
c ją  p lanu je s t źle, wówczas po
przez organ izację  p a rty jn ą  i 
c zyn n ik i społeczne m ob ilizu je  
się załogę do p racy w  godzinach 
nadliczbowych. W  rezultacie, na 
skutek postojów , a następnie g o . 
dż in  nad liczbow ych l im it  płac 
jes t n iem a l każdego miesiąca 
przekraczany, wobec czego bank 
n ieraz ju ż  chc ia ł w strzym ać w y 
p ła tę  robo tn ikom . T a  stale pow 
tarza jąca się sytuacja  niczego 
dotychczas n ie  nauczyła  k ie ro w 
n ic tw a  naszego zakładu. W  d a l
szym ciągu przechodząc w  p ie r
wszych dn iach każdego m iesią

ca przez sale o rodukcy jną  m oż
na zauważyć pracow nice zajęte 
pruc iem  odpadków — d la  zabi
cia czasu — gdyż m aszyny ich 
w  skutek b ra ku  cholewek m ają 
postój. A  gdv zw racam  się do 
k ie ro w n ika  p ro d u kc ji z zapyta
n iem  dlaczego jes t postój; słyszę 
odpowiedź: „Czem u m n ie  d rę 
czycie py tan iam i. Jesteście tech
n ik ie m  no rm ow ania  pracy...“  

Ten z ły  s ty l pracy k ie ro w n ic 
tw a  zakładu i  b ra k  w spółpracy 
całego pe-sonelu technicznego 
odb ija  się u jem n ie  na p ra cy  za
łog i, k tó ra  n ie jednokro tn ie  g ło 
śno w y ra ż a 's w e  niezadowole
nie, zwłaszcza wówczas, k iedy  
żąda się od n ie j pracy w  godzi
nach nadliczbow ych d la  ra to 
w an ia  p lanu zawalonego w  
pierwsze j po łow ie miesiąca.

P rzy lepszej o rgan izac ji p racy 
i od rob in ie  dobre j w o li ze s tro 
ny k ie row n ic tw a  zakładu, ten 
stan rzeczy można u nas i trze 
ba ja k  na jszybcie j zm ienić. L e 
ży to  w  inte>-es'e nas wszystkich.

Przew. Żarz. Zakł. Z M P  
M A R IA  W ORONKO

W raz z tow . W oronko i  całą 
załogą R adkowskich Zakładów  
Przem ysłu Pończoszniczego p ro 
s im y  k ie ro w n ic tw o  zakładu o 
odpowiedź ja k ie  w n iosk i zm ie 
rzające do polepszenia sw e j p ra 
cy i  systematycznego, codzien
nego w yko nyw a n ia  p lanu p ro 
dukcyjnego zam ierza w yc iąg 
nąć z k r y ty k i korespondenta.

(RED.)

Gdy tydzień ma przeszło 60 dni
W  m -eu m arcu br. ko l. ko l. 

Pisarski, Żebrowski, C hudy i  
Elnerowski b ra li udz ia ł w  a k 
c ji m e ldunkow e j w  M rągow ie. 
P racy te j pośw ięcali w ie le  
cennego czasu od ryw a jąc  się 
od na uk i. P racow a li w  re jo  -  
n ie  m e ldunkow ym  n r  2 w  M rą 
gowie. P raca ta  m ia ła  być w y 
nagrodzona. Przewodniczący re 
jonu , u k tórego p racow a li w y 
żej w ym ien ien i koledzy, z n ie 

w iadom ych powodów odesłał 
wynagrodzenie za pracę do P re
zyd ium  M RN, ta  zaś do P rezy
d ium  PR N  i  tu ta j należności 
„w s ią k ły “ .

Koledzy ci codziennie chodzą 
do P rezyd ium  PRN po pien ią - 
dze, lecz pe łnom ocn ik do tych 
spraw  z PRN, ob. B orneck i zby 
w a ł przychodzących obiecan -  
kam i, m ów iąc, że „ w  ty m  ty  - 
godniu na pewno pieniądze bę

dą" — lecz tydzień ten trw a  ju t  
od 15 k w ie tn ia  br.

JE R O N IM  G IN T E R  
M rągow o

Sprawa przytoczona w  liśc ie 
naszego korespondenta wym aga 
natychm iastowego za ła tw ien ia  
przez P rezyd ium  PRN w  M rą 
gowie. Czekamy na zawiado
m ienie red akc ji o w y n ik u  spra* 
w y.

(R E D A K C JA )

Skład Komitetu Sklepowego 
w Benowie został zmieniony

NA Z D JĘ C IU : U czniow ie Państwowego L iceum  Pedagogice- 
, nego w yd a ją  specja lną gazetkę, obrazującą rozw ó j korespon- 
I denc ji z tow arzyszam i ze Z w ią zku  Radzieckiego.

*■ J A N  R Ą C ZY  G rudziądz

Zespół „Pokój“ dla śuiietlic
W  P aństw ow ej Szkole 

M uzycznej w  Gnieźnie w  
klasie I  akordeonu zorga
n izowany został 5-osobowy 
zespół dz iec inny pod na 
zwą „P o k ó j“ .

Ten na jm łodszy zespół 
w ystępuje z program em  
m uzycznym  m e lod ii radz ie 
ck ich  i  po lsk ich  w  ś w ie t li
cach m ie jscow ych zakładów  
pracy.

Do K o m ite tu  Sklepowego 
G m inne j S pó łdz ie ln i „Sam opo
moc Chłopska“  w  Benow ie do
stała się n ie ja ka  B ruchw a ldow a. 
O zachow yw an iu  się B ru c h w ą l- 
dowej i  je j stosunku do orga
n iza c ji Z M P -ow sk ie j oraz je j 
cz łonków  nap isa ł do re d a kc ji 
ko l. F E L IK S  ŁĘG A , przew odni
czący K o ła  ZM P , a zarazem 
sklepow y w  spó łdzie ln i.

„O b. B ruch w a ld  po d ryw a  m ó j 
a u to ry te t —  pisze ko l. Łęga, 
chodzi na skargę do prezesa 
Z w ią zku  Samopomocy C h łop
sk ie j z n ieuzasadnionym i za
rzu ta m i ty lk o  dlatego, aby m nie  
„bunc ic ie la  m łodzieży“  (ta k  na-
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POLSKI I ŚWIATA
D o sta ję  5 z ł p o d w y ż k i

V I.

zyw a ją  m nie kułacy), w yrzuc ić  
2  Benowa. B ruchw a ldow a  w te - -  
d y  jest na jb a rdz ie j n iezadowo- ■ 
łona, gdy o trzym am y to w a r  ■ 
de ficy to w y  przeznaczony dla  
rob o tn ików  i  m a ło ro lnych  Chło
pów. Ponieważ ona go nie 
otrzym u je , urządza w ie lk ie  
a w a n tu ry “ .

Na skutek naszej in te rw e n c ji 
w  P rezyd ium  P ow ia tow e j Rady 
N arodow ej i  P ow ia tow ym  
Z w ią zku  G m innych  Spółdzie l
n i „Samopomoc Chłopska“  w  
K w id z y n iu , skład K om ite tu  
Sklepowego w  Benow ie został 
zm ieniony i  weszli doń sami 
ch łop i m ało  i  ś redn io ro ln i oraz 
przedstaw ic ie le  ZM P.

Pani Bakus 
nie będzie już rozpijała robotników

1 N A  Z D JĘ C IU : Zespół dzieci „P o k ó j“  przed gmachem
1 sw ej szkoły. . . . .

J J A N  JA N O W IC Z  S kó rk i

Junacy z uioj. krakouiskiego osiągają 
dobre w yn ik i w  strzelaniu...

Spośród junaczek z w o j. 
k rakow skiego b iorących u- 
dz ia ł w  IV  Zawodach Strze 
leckich SP najlepsze w y 
n ik i uzyskała ko l M A R IA  
M A R C H E W C Z Y K  — K ra 
ków . M iasto  2. k tó ra  osią
gnęła z ka ra b inku  spo rto 
wego 260 pkt. na 300 moż
liw ych .

1  junaków , G U S TA W  
D Z IE D Z IC  z L im an ow e j 
uzyska) z kb. bojowego na 
dystansie 100 m etrów  48 
pkt. na 50 m ożliw ych . W 
zawodach doskona'e zapre
zentował się zespół L im a 
nowa, k tó ry  zają! w  ogól 
ne j k w a lif ik a c ji pierwsze 
miejsce 3.256 pkt.

JERZY H Y R IA K  
K ra k ó w

„W  osadzie Sobienice -  Jezio
ry ,  pow. G a rw o lin , p rzy  u lic y  
R ynek  A n ie la  Bakus od dłuższe
go czasu tru d n i się sprzedażą 
w ó d k i w  sw o im  w łasnym  m ie 
szkan iu  —  p isa ł korespondent, 
ko l. W O L S K I. Codziennie, a 
szczególnie w  d n i targowe moż
na u  n ie j spotkać dużo p ijących

gości, k tó rzy  p rze p ija ją  tu  nie 
ty lk o  pieniądze, lecz rów nież  
często i  ub ran ia “ .

W  w y n ik u  naszej in te rw e n c ji 
Kom enda P ow ia tow a M il ic j i  
O byw a te lsk ie j w  G a rw o lin ie  
z lik w id o w a ła  nie legalną restau
rację . „P a n i“  Bakus zostanie su
row o  ukarana.

N A  Z D JĘ C IU : Najlepszy  
strzelec, kol. M aria  M a r-  
chewczyk.

na dzień 25 lip ca  1951 r . (środa)

Program  I  na fa li 1322 m

W iadom ości 5.05, 6.30, 7.55, 
12.04, 16.00. 20.00, 23.00. 5.10 Aud. 
d la  wsi. 5.20 K oncert. 6.05 P ie
śni masowe i m uzyka ludowa.
8.00 M uzyka. 8.30 Aud. d la  obo
zów m łodzieżowych. 9.45 In fo r 
macje. 10.55 „W  rocznicę s tra 
cenia dekabrystów “ . 11.15 „M u 
zyka i aktua lności“ . 11.45 „G łos 
m a ją  ko b ie ty “ . 12.30 Aud. dla 
wsi. 12.45 „N a  swojską nu tę “ .
15.30 Aud. d la  dzieci. 16.20 K o n 
ce rt p. d. Śeredyńskiego. 17.00 
W iązanka w a lców  17.15 „Z  k ra 
ju  i  ze św ia ta “ . 17.45 „R ad iow a 
skrzynka  techniczna“ . 18.00 
K om pozyto r Tygodnia — J. S. 
Bach. 18.40 „P iosenk i L i- J u -  
T sa ja “  — fragm . pow. Czao- 
S zu -L i. 19.00 K oncert masowy.
20.30 Polskie  p ieśn i masowe. 
20.50 O dpow iedzi „F a li 49“ .
21.00 K oncert C hopinowski. 21.30 
„O sied le  w śród ska ł“  — ode.

pow. Paustowskiego. 21.45 K o n 
cert. 22.25 M uzyka  taneczna.

Program  I I  na fa li 367 m

W iadom ości 5.05. 6.00. 7.00,
7.55, 17.00, 20.00, 23.00. 6.15 M e
lod ie  ludow e i p ieśn i masowe.
13.30 „M uzyka  d la  w szystk ich “ .
14.30 „K ara“ —  fragm . opow.
S. Żerom skiego. 14.50 U w e rtu ry  
operowe. 15.30 Aud. d la  dzieci. 
15.50 P ieśni R im sk i-K o rsakow a . 
16.20 D z ienn ik  w arszaw ski. 17.05 . 
Pogadanka sportowa. 17.15 2 
S krzynka ogólna. 17.30 K oncert 
ro z ryw ko w y . 18.00 „N ow e ks iąż
k i “ . 18.15 K oncert życzeń. 19.20 
K oncert p. d. Tarskiego. 20.30 
„E n tu z jaśc i“  — słuchow isko Z o - ‘ 
f i i  Zaw adzkie j. 21.20 M uzyka 
ludowa. 21.45 „W spom nien ia  ro -  ; 
botnicze“ . 22.00 „M u zyka  i a k - * 
tua lnośc i“ . 22.30 Reportaż z . 
M iędzynarod. T u rn ie ju  Szacho- 5 
wego w  Sopocie. 22.35 Sonata « 
Debussy‘ego. 23.1* K on ce rt z !  
Czechosłowacji • •

W  la tach 1926-27 przebyw ałem  nadal
w  Poznaniu, p racu jąc ja k o  in s tru k to r 
Wówczas zostałem zaangażowany do
da tkow o przez K S  W artę, abym  p ro w a 
dz ił tre n in g  sekcji p ięściarskie j. W  k lu 
bie tre n o w a li te j m ia ry  pięściarze, co 
G lon, 'Jeden z na jlepszych techn ików  
po lskich, M a jch rzyck i, k tórego n a zw i
sko stało się głośne naw e t poza g ra 
n icam i P o lsk i, W iśn iew sk i, E rtm ańsk i, 
A rsk i, Czarnecki i  w ie lu  innych , o k t ó - ' 
rych  jeszcze nie  raz będzie mowa.

25 złotych m iesięcznie
A  czy c iekaw i jesteście ja k ie  o trzy 

m yw a łem  wynagrodzenie? M o ja  m ie 
sięczna pensja w ynos iła  w  W arcie 
25 zło tych. A  k ie d y  W arta  po raz p ie r
wszy w  1927 r . zdobyła ty tu ł d rużyno
wego m is trza  P o lsk i, n ieśm ia ło  upom 
n ia łem  się o podwyżkę.

—  A leż na tu ra ln ie , zasłużył pan na 
nią. O d dziś o trzym a pan o pięć z ło tych 
w ięcej m iesięcznie, usłyszałem  odpo
wiedź.

N aw et m n ie  to  w te d y  specja lnie n ie  
uraz iło . W iedziałem , że k lu b y  na każ
dym  k ro k u  bo ryka ją  się z trudnośc iam i 
finansow ym i. N ie  o trz y m y w a ły  p rze
cież żadnej pom ocy od rządu, an i od 
żadnych in s ty tu c ji. T rene rów  trzeba 
by ło  opłacać ze szczupłych dochodów 
uzyskanych z meczów. Bokserskie  im 
prezy p rzyn os iły  w  owe czasy m n ie j 
w ięcej 500 z ło tych, wówczas gdy same 
afisze kosztow ały 300 zło tych. O czyw i
ście w  tych  w a run kach  tru d n o  b y ło  
m yśleć o in s tru k to ra c h  czy trenerach. 
Zresztą in s tru k to ró w  n ie  by ło , bo k to  
k w a p ił się do tego rodza ju  zawodu, 
je ś li b y ł ta k  m ało  p ła tny?

Boks k u la ł w ięc. P rzypom ina m i się 
w łaśn ie  jeden fakt,“ k tó ry  w y d a rz y ł się 
w  1925 r., a k tó ry  do b itn ie  św iadczy 
ja k  ówcześni ludz ie  spraw u jący rządy 
w  sporcie, n ie  docen ia li znaczenia i  po
trzeby w ychow ania fizycznego.

10 zaw odników  
w  m istrzostwach A rm ii
W czerwcu 1925 r. odby ły  w  W arsza

w ie  pierwsze w  Polsce M istrzostw -i 
W ojska Polskiego w  boksie. Zawody 
zgrom adziły na starc ie  10 zaw odników

Z poza warszawskich bokserów p rzy 
by ło  do sto licy  za ledw ie czterech w o j
skowych bokserów. Czyżby w  w o jsku 
nie by ło  pięściarzy?

Owszem w  w o jsku  s łuży ło  wówczas 
sporo pięściarzy, ale ówczesne M in i
sterstwo Spraw  W ojskow ych w yda ło  
rozporządzenie, że ze względów osz
czędnościowych. nie zezwala się na 
w ysyłan ie  zaw odników  na m istrzostw a 
drogą służbową. Oznaczało to, że każdy

w o jskow y, k tó ry  chce pojechać na m i
strzostwa do W arszawy, m usi kup ić  
sobie b ile t k o le jo w y  i  ponieść wszyst
k ie  koszty, związane z podróżą.

O czywiście tego rodza ju  rozporządze
nie storpedowało pierwsze m istrzostw a 
a rm ii i  uczyn iło  z n ich  żałosne w id o w i
sko. M n ie j zamożni bokserzy n ie  m og li 
sobie pozw olić na podróż do W arszawy.

Pionierzy
M im o  tych  przeszkód i  trudności 

boks ro z w ija ł się n iem a l od roku  1920 
we w szystk ich  ośrodkach Polski. W  Ł o 
dzi p ie rw szym  propagatorem  sportu 
bokserskiego b y ł Eugeniusz N ow ak 
k tó ry  następnie je źdz ił po ca łe j Polsce 
popu la ryzu jąc pięściarstwo. W  W arsza
w ie  pracow ał Laskow ski, a w  In o w ro 
c ła w iu  p ion ierem  b y ł Ś w itek. W  m ie
ście ty m  dość wcześnie zorganizowano 
k lu b  bokserski i  urządzano często za
wody.

Ś ląsk m ia ł am bicje , że w łaśnie w  tym  
ośrodku robotn iczym  zrodził się boks 
po lski. P ion ie ram i b y li tam  Snopek 
i  Ryszko. Snopek zawsze podkreślał, 
że Ś ląsk je s t kolebką naszego boksu 
i ta k  m ó w ił:

—  N iech tam  piszą co chcą w  W ar
szawie i  Poznaniu, m y Polacy ze Ś lą
ska b y liśm y  p ie rw szym i pięściarzam i 
w  Polsce. Zaraz po p ierw szym  powsta
n iu  w  1920 r. zacząłem ko ło  siebie sku
piać m iłośn ików  boksu i  zaw iązaliśm y 
k lu b  p ięściarski. Ten tw a rd y  i  bo jow y 
m ęski spo rt na tychm iast zyskał sobie 
wśród gó rn ików  w ie le  zwolenników . 
W krótce zaczęły się tw o rzyć  k lu b y  i  po 
za K atow icam i. Już w  1923 r. posta
now iłem  dz iko  pracujące k lu b y  zorga
nizować w  zw iązek Prezesem został 
w yb ran y  Gusiora. Początkowo m ie li
śmy w ie lk ie  trudności ze s trony spo
łeczeństwa i  prasy, nazywano nas „p y -  
s ko tłu ka m i“ .

TD.c.n.)
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Sztandar
MŁODYCH W  Ær%rÆ% M

2 Kiriłljta.

fenasfyczki w doskonałej formie,
gim nastycy d o p ie ra  rozpoczęli obóz
Dwa tygodnie pozostało do 

rozpoczęcia X I  Le tn ich  M i
strzostw  Św iata w  B erlin ie .

Na obozie kon dycy jnym  k a 
d ry  narodow ej w  A kadem ii 
W ychow ania Fizycznego na 
B ie lanach trw a ją  z każdym  
dniem  coraz bardzie j gorączko 
we przygotowania. Na bo i
skach. bieżniach i  basenie, 
przez cały dzień m łodzi spor

tow cy pod okiem  najlepszych 
trene rów  państw ow ych naby
w a ją  ko n d y c ji i  tech n ik i, —  
niezbędnych w a ru n kó w  do o- 
siągnięcia dobrych w y n ik ó w  
na Igrzyskach. M yś l o spotka
n iu  z na jlepszym i, p rzodu jący
m i sportowcam i Zw iązku Ra
dzieckiego oraz sportowcam i 
innych k ra jó w  św iata jest dla 
naszych zaw odników  w ie lk im

Defilada młodości, 
zdrowia i radości

22 lipca — po defiladzie wojska i Służby Polsce — o godz. 12.30 roz
poczyna się barwna, radosna defilada 8.000 sportowców.

Przemarsz sportowców przez PI. Dzierżyńskiego w Warszawie otwierają 
wielkie portrety STALINA BIERUTA I DZIERŻYŃSKIEGO.

Pod transparentem: „Niech żyje Światowy Zlot Młodych Bojowników 
o Pokój!“ kroczy kadra, która przygotowuje się do wyjazdu na Zlot 
w Berlinie Chłopcy I dziewczęta otaczają wielką, niebieską półkulę, zmon
towaną na samochodzie. Na jej szczycie — para sportowców dzierży wielki 
błękitny sztandar — sztandar pokoju. Grupa ta — w jednolitych nlebłes 
kich bluzach z orzełkiem na piersi, w popielatych spodniach I spódnicz
kach -  pozdrawia tłumy chorągiewkami o barwach różnych narodów. Ja
dą przecież zacieśniać przyjaźń młodzieży wszystkich miłujących pokój 
narodów w walce przeciw podżegaczom wojennym...

Wiele grup niesie makiety odznak SPO I BSPÖ. Na ęzelt zrzeszenia 
„Górnik“ maszeruje entuzjastycznie przyjęta, zwarta grupa młodych gór
ników w hełmach górniczych na głowach, z latarkami i świdrami w rę
kach. Górnicy skandują mocno: „Sta-lin- Sta-iin!“ — okrzyk podchwytują 
tłumy na trybunach.

Kolumny Ludowych Zespołów Sportowych niosą wielką szóstkę, uwitą ze 
zboża. Nad pierwszym szeregiem transparent: „LZS-y służą rozwojowi wsi 
polskiej — młodzieży wiejska w szeregi LZS“ .

Grupy dziewcząt w błękitnych, jedwabnych kostiumach powiewają róż
nokolorowymi chustkami. Inne — wykonują rytmiczne ćwiczenia z Wały 
mi I czerwonymi kołami.

A teraz -  grupa gimnastyków wykonuje ćwiczenia na drążkach, nie
sionych przez maszerujące szeregi ich towarzyszy. Za nimi transparent: 
„Sport radziecki naszym wzorem“ .

Maszeruje k''* d irwcząt w Wękltnycb i białych kostiumach, uno
ząee wy oko nad g iwami wielkie, wielobarwne bukiety kwiatów.

B <h j<M-ł> <> n ■ w> ruch -p ortow yw zm acn iam y siły Polski Ludowej* 
gło-ł kolejny transparent Sportowcy kolejarze niosą piękną makietkę 

i jgoniku wyjeżdż.ijącego z tunelu metra. „Pierwsi w sporcie — pierwsi 
transporcie"

Kończy defiladę sportowców grupa młodych chłopców z Ligi Morskiej 
w marynarskich .'Draniach Sygnalizują oni chorągiewkami prowadzą mo
dele żaglówek > lodzi

Ta wspaniała barwna defilada młodości zdrowła ’ radości — to sym
bol siły ' wspaniałego rfc/woju naszego ludowego sportu, (s)

bodźcem do sumiennego i  w y 
trw a łego  tren ingu .

G im nastyczki ćw iczą pod o - 
k iem  m is trz y n i św iata i  zasłu
żonego m istrza sportu, He leny 
Rakoczy. W śród n ich  w id z im y  
K an ikow ską, K urzankę , W il-  
kównę, M arcińczak, Łukom ską, 
N a jderską i  inne. W ilkó w na  
i K an ikow ska  są de legatkam i 
m łodzieży po lsk ie j na I I I  Z lo t 
M łodych B o jo w n ikó w  o Pokój 
w  B erlin ie .

„W yprostow ać lew ą nogę —  
ram iona le kko  w  ty ł — głowa 
do góry —  patrzeć na w p ros t“
— popraw ia i  ob jaśnia Rako
czy ćw iczącej na rów now ażn i 
Kurzance.

Tych uw ag i  wskazówek u - 
w ażnie w ys łuchu ją  nie ty lk o  
ćwiczące, ale i  pozostałe za
w odn iczk i, przyg lądające się 
tre n in g o w i; w szystkie  stara ją  
się e lim inow ać choćby n a j
m niejsze błędy.

„Jestem  zadowolona z postę
pów, ja k ie  rob ią  nasze g im na
s tyczk i —  m ów i Helena Rako
czy. —  Do M is trzos tw  pozo
stało ju ż  n iew ie le  czasu, a m a
m y jeszcze dużo do zrobienia. 
Postaram  się przygotow ać na
sza. kadrę ja k  n a jle p ie j. Przy  
tym  entuzjazm ie i  zapale, z ja 
k im  podchodzą one do ćwiczeń, 
w ierzę  w  poważne sukcesy na 
Ig rzyskach“ .

Przed k ilk o m a  dn iam i na 
obóz p rzy jech a li też g im nasty
cy: W a lłńsk i, G aw ron, Kucjas, 
Duda, Sw iętek, Sobola, Les iń - 
ski, Gaca Paweł i  H e nryk , k tó  
rzy  rozpoczęli system atyczny 
tre n in g  pod opieką trene ra  Ra- 
dojewskiego.

Rozm aw iam y z trenerem  
R adojew skim , k tó ry  m ów i: 
„O cen ia jąc grupę g im nasty- 
czek na obozie p rzygo tow aw 
czym  —  po trzech tygodniach

Sojusz i przyjaźń 
wolnych narodów

A rtyku ł w s t ę p n y  „P raw dy“

Helena Rakoczy

tren ing u  — przed I I I  Z lotem  
i  X I  Ig rzyskam i w  B e rlin ie  — 
trzeba stw ie rdz ić , że zrob iła  
ona poważne postępy. W szyst
kie zaw odniczk i są w  dobrym  
nastro ju  i  w  doskonałe j fo r 
m ie. T renu ją  z w ie lk im  zapa
łem . Duże postępy z ro b iły  W il
ków na, K an ików na , K u rzan - 
ka, M arc ińczak i  Szczerbiń- 
ska. G im nastyczk i nasze m a
ja  jeszcze trudnośc i w  g im na
styce w o lne j, gdzie poszcze
gólne ćw iczenia trzeba dosto
sować do m uzyk i. T rudności 
te w y n ik a ją  stąd, że system  
ten dopiero zaczynam y w  P o l
sce wprowadzać. A le  jest to do 
pokonania, ponieważ m am y  
doskonałego ba le tm istrza , a 
zaw odniczk i podchodzą do tych  
ćwiczeń z w ie lk im  zapałem i 
zainteresowaniem .

Szkoda ty lk o , że na obóz nie 
p rzy jecha ły  Reind low a i  K ru -  
pianka.

O zespole m ęskim  trudno  
jeszcze m ów ić, bo ćw iczy do
p ie ro  od k ilk u  dn i. A le  i  tu  na 
czoło w y b ija ją  się Le s iń sk i, 
W alińsk i, K uc jas i  G awron, 
k tó rzy  są w  dobre j fo rm ie . 
Nad tą  grupą m usim y szcze
góln ie  popracować, aby dać 
pewną gw arancję uzyskania  
poważnie jszych sukcesów w  
B erlin ie . P rzygo tu jem y w szy
s tk ich  tak, aby nie  p rzyn ieś li 
w stydu  naszemu m łodem u lu 
dowem u spo rto w i — kończy 
trene r Radojeweski.

JO ŻEF D E M P N IA K

Zespół Garwolina zwycięża
w Wojewódzkim Wyścigu Kolarskim

(O B S ŁU G A  W ŁA S N A )
W ubiegłą niedzielę, dnia 02 bm. 

zakończy! się eztero-etapowy Woje
wódzki Kolarski Wyścig Pokoju, zor 
ganizowany przez Warszawski Woje 
wćdzkl Komitet Kultury Fizyczne! w 
ramach przygotowań do I I I  Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój w Ber
linie i dla uczczenia 7 rocznicy 
PKWN. Udział w tej olbrzymiej im
prezie pokoju wzięli najlepsi kolarze 
LZS-ów, SKS-ów I Związkowych Klu
bów Sportowych, reprezentujący 20 
powiatów województwa warszawskie
go

Jednym z zadań Wyścigu było wy 
ionienie talentów wśród startującej 
młodzieży. Ce1 ten został spełniony. 
Jeszcze przed tygodniem nikt nie znał 
nazwiska Zalewskiego ze „Spójni" 
garwolińsklej, Troćhanowsklego z LZS 
Jelonki...

Kilka słów należy się organizato
rom i publiczności Pruszkowa, któ

ra w niewłaściwy sposób zachowy
wała się w czasie przyjazdu kola
rzy Organizatorzy etapów włożyli 
wiele starania w organizowanie kwa
ter i stołówek 1 tutaj należy wyróż
nić PKKF w Sochaczewie.

Czwarty t ostatni etap wyścigu So
chaczew — Pruszków należał do naj
trudniejszych etapów całego Wyśc: 
gu. Etap ten wygrał Trochanowski 
z LZS Jelonki.

Klasyfikacja Indywidualna po czte
rech etapach wygląda następująco:

1) Zalewski — Spójnia Garwolin 
— 3,54,25.

2) Trochanowski — LZS Jelonkl- 
3,56,18.

3) Rychlicki — Spójnia Maków — 
3.57,49.

Drużynowo zwyciężył
Garwolin (7,55,34) przed Siedlcami 

(8,00,35) i Warszawą I I  (8.01,54).
Janusz KRAWCZYK

(Dokończenie ze s tr. 1)
spodarczego, p lan  budow y pod
staw  socja lizm u, p rz y ję ty  z in i
c ja ty w y  P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r t i i Robotniczej.

N a ród  po lsk i obchodząc 7 
rocznicę odrodzenia k ra ju , z 
m iłośc ią  zwraca oczy ku  
Z w ią zkow i Radzieckiem u i  Ge
nera liss im usow i S ta linow i. M a 
sy pracujące P o lsk i w y raża ją  
bezgraniczna wdzięczność za 
w yzw olen ie  spod ja rzm a ty ra 
n i i faszystow skie j, za bra terską, 
bezinteresowna pomoc w  odbu
dow ie i  rozw o ju  gospodarki n a 
rodow ej, w  obron ie P o lsk i 
przed zakusam i im p e ria lis tó w  
na je j  wolność i  niepodległość.

Przed sześciu z górą la ty , w  
k w ie tn iu  1945 roku , m iędzy 
Polską a Z w iązk iem  R adzieckim  
zaw arty  został u k ła d  o p rzy ja ź 
n i, pomocy w za jem nęj i  w spó ł
pracy pow ojenne j. C h a ra k te ry 
zując h istoryczne znaczenie te 
go, uk ład u  S ta lin  pow iedzia ł:

„Znaczenie tego uk ład u  po le
ga przede w szystk im  na tym , 
że jest on w yrazem  zasadnicze
go zw ro tu  w  stosunkach m ie 
dzy Z w iązk iem  R adzieckim  a 
Polską w  k ie ru n k u  sojuszu i  
p rzy jaźn i, zw ro tu , k tó ry  uksz ta ł
tow a ł się >v toku  w a lk i w yzw o
leńczej p rzeciw ko N iem com  i  
k tó ry  obecnie zostaje fo rm a ln ie  
u trw a lo n y  w  n in ie jszym  u k ła 
dzie“ .

Sojusz i  p rzy jaźń  m iędzy P o l
ską a Z w iązk iem  R adzieckim  
jeszcze ba rdz ie j okrzepły, sto
sun k i m iędzy obu k ra ja m i sta
ły  się jeszcze ściślejsze i  b liż 
sze. S tosunki b ra te rsk ie j w spó ł
pracy w e w szystk ich  dziedzi
nach życia gospodarczego, k u l
tura lnego i  politycznego, ja k  
rów nież na arenie m iędzynaro
dowej dowodzą swej w ie lk ie j 
s iły  żyw o tne j i  są ważnym  
w kładem  w  dzieło um ocnienia 
obozu poko ju , de m okra c ji i  so
c ja lizm u.

Patos tw orzen ia  i g łębokich 
przeobrażeń rew o lu cy jn ych  o- 
garną ł m asy pracujące wszyst
k ich  k ra jó w  de m okra c ji lu d o 

w e j. W e w szystk ich  tych  k ra 
jach  odbyw a się s ta ły  w zrost 
ekonom ik i, pom yśln ie  rea lizo
wane są p lany  uprzem ysłow ie
nia, w  czasie gdy p rodukc ja  
przem ysłow a w  zm arsha llizo - 
w anych k ra ja c h  E uropy przeży
w a okres upadku. W  k a p ita li
stycznych k ra ja ch  E uropy Za
chodnie j m ilion ow e  rzesze lu d u  
pracującego ug ina ją  się pod 
ja rzm em  w yzysku , przeżyw ają 
k lę sk i bezrobocia, g łodu i  nę
dzy.

P ochłonię te pokojow ą, tw ó r 
czą pracą na rody ZSRR i  masy 
pracujące k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j czu jn ie  śledzą know a
n ia  im p eria lis tycznych  agreso
rów , nada l zacieśniają p rzy jaźń  
i  współpracę w o lnych  narodów  
w  walce o zbudowanie nowego 
życia, o pokó j na ca łym  św ię
cie.

Obóz pokoju, dem okrac ji i  so
c ja lizm u  ' rośnie i  krzepnie. 
W raz ze Z w iązk iem  Radzieckim  
walczą niestrudzenie o zapobie
żenie w o jn ie  i  u trzym an ie  po
k o ju  k ra je  de m okra c ji ludow e j, 
w ie lo m ilio n o w y  naród w o lnych  
C h in  i  N iem iecka R epub lika  
Dem okratyczna. We w szystk ich  
k ra ja ch  ruch  obrońców  poko ju  
zatacza coraz szersze kręg i.

P rzy jaźń  i  współpraca m iędzy 
w o ln ym i narodam i budu j ąćym i 
nowe życie ro z w ija  się na pod
staw ie zasad p ro le ta riack iego 
in te rnac jona lizm u, na podsta
w ie  zasad Len ina  —  S talina . 
P a rtie  kom unistyczn i ł i  ro b o tn i
cze w ych ow u ją  m a s j pracujące 
w  duchu w ie rnośc i len inow sko- 
s ta linow sk im  zasadom pro le ta - 
riack iegp  in te rna c jon a lizm u  i 
n ieprzejednanego stosunku w o 
bec w sze lk ich  prze jaw ów , b u r-  
żuazyjnego nacjonalizm u.

Pod sztandarem  M arksa —  
Engelsa —  Len ina  —  Stalina, 
pod przewodem  p a r t i i ko m u n i
stycznych i  robotn iczych, masy 
pracujące k ra jó w  dem okrac ji 
lu do w e j zacieśniają p rzy jaźń  i  
b ra te rską współpracę z na roda
m i ZSRR, zdecydowanie kroczą 
drogą w iodąca do socja lizm u.

Delegacie rządowe krajów zaprzyjaźnionych
pozdraw îa jq  polskich robotników

Członkow ie de legacji rządo
w ych  z k ra jó w  zap rzy jaźn io
nych, zaproszeni na uroczystości 
związahe z obchodem Św ięta 
Odrodzenia, zw iedz ili 23 bm. Fa 
b rykę  Samochodów Osobowych 
na Ż eran iu  i Z ak łady  M echan i
czne „U rsus“ .

Na zebraniu w  Fabryce Sa
m ochodów Osobowych delegaci 
przekazali robo tn ikom  po lsk im  
gorące pozdrow ienia od swych 
narodów.

„Za łoga „U rsusa“  serdecznie

w ita  p rzedstaw ic ie li zap rzy jaź
n ionych  narodów “  —  ta k i napis 
w  języku  po lsk im , ro sy jsk im  i 
n iem ieck im  um ieśc ili nad bram ą 
fabryczną rob o tn icy  „U rsusa“ .. 
W  czasie spotkania delegatów 
zagranicznych z przodu jącym i 
ro b o tn ika m i fa b ry k i, w icepre
m ie r rządu NRD —  W a lte r U l
b r ic h t i p rzodow n ik  pracy to 
ka rz  W ir th  w  serdecznych sło
wach p o zd ro w ili załogę w  im ie 
n iu  n iem ieckich  ro b o tn ikó w  i 
życzy li je j dalszych sukcesów w 
rea liza c ji P lanu 6-letniego.

Uroczystości zagranicą z okazji 
Święta Wyzwolenia Polski

Z  okazji Święta Wyzwolenia Pol
ski, w ambasadzie RP w Moskwie 
odbyło się przyjęcie, w którym wzię
li udział wiceministrowie spraw za
granicznych ZSRR Gromy ko i' La- 
wrentłew, sekretarz generalny MSZ 
Podcereb, min. Bieszczew, wicemin. 
Kowal i Łoszczakow, generałowie 
Zacharów i Gundorow oraz liczni 
przedstawiciele świata pracy, nauki 
i sztuki.

W Pekinie w przyjęciu wzięli u-

dział m. In. LI Cbl-szen, wiceprze
wodniczący Centralnego Rządu Lu
dowego, Kuo Mo-żo, Szen Czun-żu 
oraz ambasador ZSRR Roszczln.

W Tiranie w akademii poświęco
nej 7 rocznicy Wyzwolenia Polski 
wziął udział premier rządu Albanii 
Enver Hodża,

Na przyjęciu w ambasadzie RP w 
Pradze obecni byli: przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego John i 
premier Zapotocky.

„Gotów jestem umrzeć za Francję, 
ale nie będę przelewał k rw i u interesie

imperialistów“
-rzucił w twarz sędziom miody francuski patriota Hsnri Karlin

Przed francu sk im  trybuna łem  w o jskow ym  w  Breście zakończył się proces przeciw ko młode 
m u m aryn a rzo w i f lo ty  fra n c łi k  i Hen .-i M A R T IN  A k t oskarżenia zarzucał m łodem u 
pa trioc ie  francuskiem u rozpowszechnianie u lo tek, naw o łu jących  do zaprzestania b ru dn e j w o jn y  
w  V ietnam ie.

O skarżonym  b y ł m iody, sm uk ły  chłopiec w  m aryn a rsk ie j bluzie, oskarżycie lam i — dz is ie j
s i w ładcy  F ranc ji, będący na clużbie am erykańskiego im ne: i i i iz m u .

A  oto h is to ria  tego bohaterskiego chłopca, o k tó ry m  poeci piszą wiersze, a m łodzież francu 
ska śpiewa pieśn i bo jowe podczas w ieców  i  m an ifes tac ji.

M a ją c .la t 17, H e n ri w s tąp ił do 
oddzia łów  partyzanckich. N ie 
na w id z ił faszystów  i  go tów  był 
życie swoje poświęcić w  obro
nie wo lności i  niepodległości 
F ranc ji.

Podczas osta tn ich w a lk  *  na
jeźdźcą h itle ro w s k im  w  roku  
1944 jego m iody dowódca kom 
pan ii —  ciężko ran ny  —  pow ie 
dzia ł m u przed śm iercią : „T rz e 
ba da le j wa lczyć po to, by póź
n ie j żyć w  pokoju...“

Pom ny tych słów  H e n ri M a r
t in  zgłosił się ochotniczo do 
francu sk ie j m a ry n a rk i w o jen 
nej, aby na D a lek im  Wschodzie 
dopomóc w  zw ycięstw ie  nad 
faszystowską Japonią.

Jakież by ło  jednak  jego — 
n a jp ie rw  zdum ienie, a potem 
oburzenie, k ie dy  o k rę t „C he
v re u il“  zam iast k ie row ać swoje 
działa p rzeciw ko Japończykom , 
zaczął ostrze liw ać pokojow ą 
ludność V ie tnam u. O burzony do 
g łęb i m usia ł m łody  m arynarz  
p rzyp a tryw a ć  się ja k  pociski z 
dz ia ł jego okrę tu  w  ba rba rzyń 
ski sposób bom bardu ją  stolicę 
V ie tnam u Haiphong.

— Tego F rancuz i rob ić  nie 
mogą!... — krzycza ł H enri.

O bładow any tru m n a m i m a ry 
narzy francusk ich  po ległych w  
b ru dn e j w o jn ie  p rzeciw ko naro
dow i v ie tnam skiem u, pow róc ił 
„C h e v re u il“  do p o rtu  w  T u lu 
zie.

H enri rozpoczął na tychm iast 
ag itac ję  przeciw ko w o jn ie  w 
V ie tnam ie  P rzem aw ia ł na w ie 
cach robotniczych, rozdaw ał

u lo tk i, w  k tó rych  potępiano 
brudną w o jnę  francusk ich  im 
p e ria lis tów  w  Indochinach.

—  K ażdy naród m a praw o do 
życia ! — w o ła ł .Henri. — W o j
na p rzeciw ko Y ictnam czykom  
nie leży w  in teresie narodu 
francuskiego, ale ty lk o  i  w y 
łącznie im p eria lis tó w , k tó rzy  
chcą u ja rzm ić  naród v ic tn a m - 
ski, k tó rzy  chcą zrabować jego 
bogactwa!...

Tego ju ż  by ło  za w ie le  M o - 
chom rządu francuskiego i  ich 
generałom, k tó rz y  a ku ra t w  tym  
sam ym  czasie b y l i zamieszani w  
w ie lką  aferę łapowniczą, zw ią 
zaną z dostawam i b ro n i d la  m a
rione tkow ego rządu Bao-Dai. 
Jednym  z g łów nych aferzystów, 
a równocześnie m in is tre m  spraw 
w ew nę trznych  b y ł „sam “  Moch.

N ie  m ając innego pre tekstu 
do aresztowania H e n ri M a rtin a  
— w y k o rz y s ta li on i szpicla po
licy jnego . Chciano p rzy  pomocy 
szpicla dowieść M a rtin o w i, że 
nam ów ił on jednego z m łodych 
m aryn a rzy  do sabotażu. A le  
te zam iary  francusk ich  agentów 
p o lic ji spełzły na niczym . Przed 
sądem wyszła pa ja w  sprawa ze 
szpiclem  po licy jnym . Jednak 
m im o to  sąd w o jenny  skazał 
H e n ri M a rtin a  na 5 la t c iężkie
go w ięzienia. P rzew ieziono go 
do tw ie rd zy  w  Tuluzie .

Na w ieść o tym  haniebnym  
w y ro k u  m łodzież francuska roz
poczęła szeroką kam panię, m a
jącą na celu uw oln ien ie  H enri 
z w ięzienia. Na teren ie całej

F ra n c ji zorganizowano potężne 
dem onstracje, na k tó rych  m ło 
dzież stanowczo domagała się 
wolności dla nieustraszonego 
bo jo w n ika  o pokój. Do akc ji 
te j w łączy ła  się postępowa m ło 
dzież wszystk ich k ra jó w . Ze 
wszystk ich stron św iata na d 
chodziły do Paryża te legram y 
pro testacyjne od ¿młodzieży.

Pod naciskiem  szerokich mas 
m łodzieży rząd francusk i m u 
s ia ł w  m a ju  br. cofnąć haniebny 
w y ro k  i  zarządzić rew iz ję  p ro 
cesu.

W dn iu  17 lipca  br. przed 
trybun a łem  w o jskow ym  w  B re 
ście stanął ponownie m łody 
francu sk i m arynarz. P ro k u ra 
tor, nie m ając innych dowodów 
oskarżał M a rtin a  o „zb rodn iczą“ 
ag itac ję  na rzecz poko ju  oraz 
zaprzestania w o jn y  przeciw ko 
narodow i v ie tnam skiem u. Je 
szcze na procesie w  T u luz ie  
sędzia m usia ł przyznać, że 
„w ła śc iw ie  to słychać ty lk o  do 
bre op in ie  o tym  chłopcu. Ma 
w spaniałą przeszłość“ .

S tając teraz przed sądem 
w o jskow ym  w  Breście, H enri 
pozostał w ie rn y  sprawie, o k tó 
rą n iezłom nie wa lczył. Na py 
tanie sędziego: „D laczego oskar
żony odm ów ił pójścia na w o j
nę?“  — H e nri odpow iedzia ł' 
„N a  w o jnę  przeciw ko faszystom, 
w  obronie m o je j ojczyzny z a w 
sze gotów jestem pójść, ale na 
w o jnę  przeciw ko kobietom  i 
dzieciom v ie tnam skim  — n i
gdy !“ .

H e n ri M a rtin  został ponownie

Za wybitne osiągnięcia
w  d z ie d z in ie  n a u k i, pos tępu  

techn icznego  i  s z tu k i
P rezyd ium  Rządu na posiedzeniu w  d n iu  18 lipca  1951 ro ku  na 

w niosek K o m ite tu  Nagród Państw ow ych, da jąc w yra z  szczegól
n e j op iek i Państw a nad rozw ojem  nauk i, postępu technicznego 
i  sztuk i, w  trosce o wszechstronny rozw ó j k u ltu ry  narodow ej 
w  Polsce L u d o w e j —  przyznało nagrody za osiągnięcia w  dzie
dzin ie  nauk i, postępu technicznego i  sz tuk i za ro k  1951. W  nu 
merze dzisiejszym  zamieszczamy część lis ty  nagród I I  stopnia. 
Dalszy ciąg lis ty  podam y w  następnych num erach.

W  dziale nauki
P ro f. d r  L u d w ik  F leck  —  za 

osiągnięcia w  dziedzinie serolo
g ii i  m ik ro b io lo g ii, w  szczegól
ności za badania nad durem  o- 
sutkow ym .

Prof. d r A dam  G ruca —  za
osiągnięcia w  zakresie naukow ej 
c h iru rg ii kostnej.

P ro f. d r  Józef H e lle r — za 
dorobek naukow y w  dziedzinie 
f iz jo lo g ii.

N A G R O D A  ZESPO ŁO W A: 
In s ty tu t Badań L ite ra ck ich  — 
w  osobach: pro f. d r S tefan Ż ó ł
k iew sk i, pro f. d r  K az im ie rz  W y 
ka, p ro f. d r K az im ie rz  Budzyk, 
pro f. d r  Jan K o tt, m gr H e nryk  
M ark iew icz, p ro f. d r  Tadeusz 
M ik u ls k i — za zespołową p ra 
cę p rzy w prow adzan iu  m a rks i
stowskich metod w  badaniach 
lite ra turoznaw czych.

P ro f. inż. Janusz Lech Ja k u 
bowski — za działa lność w  
dziedzinie o rgan izacji nauko
wych badań elektrotechnicznych.

P ro f. d r Józef K ostrzew ski — 
za prace w  zakresie k l in ik i  cho
rób zakaźnych i  ep idem io log ii.

P ro f. d r inż. A d o lf Lang rod— 
za działa lność naukow ą w  dzie
dzinie ko le jn ic tw a .

P rof. d r inż. W acław  M oszyń
sk i —  za prace naukowe w  dzie 
dżin ie maszynoznawstwa.

P rof. d r  A dam  Opalsbi — za 
prace w  dziedzinie h is topa to lo 
g ii uk ładu nerwowego, w  szcze
gólności za najnowsze prace z 
dziedziny k i ły  uk ład u  ne rw ow e
go.

P ro f d r B ogum ił P aw łow sk i 
— za dorobek naukow y w  dzie
dzin ie f lo ry s ty k i T a tr  i  fitoso - 
c jo log ii.

P ro f. d r  Eugeniusz P ija n o w - 
sk i —  za pracę naukow e w  dzie 
dżin ie  techno log ii p rze tw orów

owocowych i  w a rzyw nych  ora* 
m leczarstwa.

Doc. d r  E leonora R eicherów - 
na —  za osiągnięcia w  zakresie 
reum ato log ii.

P ro f. d r inż. B łażej Roga — 
za prace naukowe w  dziedzinie 
koksochem ii.

P rof. d r  inż. Rom uald Rosłoń- 
sk i — za prace naukowe w  dzie 
dżin ie hyd ro log ii.

P ro f. d r S tefan Z b ign iew  Ró
życki, — za prace z dziedziny 
poznania ju ry  po lsk ie j oraz za 
prace z geogra fii fizycznej.

P ro f. d r A dam  Schaff — zS 
dotychczasowy dorobek nauko
wy, ze szczególnym uw zględn ie
niem  pracy pt. „N a rodz iny  |  
rozw ój f ilo z o fii m arks is tow 
s k ie j“

P rof. d r  K az im ie rz  S m u likow 
ski — za dorobek naukow y w  
dziedzinie pe tro g ra fii.

P ro f. d r  inż. Bohdan Stefanów 
sk i —  za prace naukowe w  dzie
dzin ie te ch n ik i c ieplnej.

P ro f. d r  W ito ld  S tefański —  
za dorobek naukow y w  zakre
sie pa razyto log ii i  je j zastosowa 
nia do w e te ryna rii.

P ro f. d r inż. M arce li S trn - 
rzyńsk i — za prace naukowe w  
dziedzinie chem ii analitycznej.

P ro f. d r Jerzy Suszko — za 
prace naukowe w  dziedzinie che 
m ii organicznej.

P ro f. d r inż. Paw eł S zu lk in—  
za prace naukowe w  dziedzinie 
e lek tron ik i.

P ro f. d r inż. M icha ł Sm ia- 
ło w sk i — za pracę naukowe na 
po lu ko ro z ji m iędzykrys ta licz - 
ne j i in h ib ito ró w .

P ro f d r S tan is ław  T h u g u tt — 
za dorobek naukow y w  dziedzi
n ie  m inera log ii.

P ro f. d r  Tadeusz W ażewski— 
za prace naukowe w  dziedzinie 
ana lizy m atem atycznej.

W  dziale postępu technicznego
M gr. Jerzy Adam iczka — za 

opracowanie techno log ii p ro 
d u k c ji że lazonik lu  oraz za pro
je k t, budowę i  uruchom ien ie 
zakładu że łazonik ju  w  Polsce.

W ojciech Bąk, ślusarz w a r
sztatow y — za onracowanie i 
zbudowanie aparatu do w ydm u 
ch iw an ia  ba lonów  szklanych.

N A G R O D A  ZESPO ŁO W A: 
Inż. W ładys ław  Bieda, inż. Z b i
gn iew  T oka rsk i, inż. Salomon 
Rosenberg, Franciszek N ado l- 
sk i — brygadzista, M ordka 
W ioszczowski — robo tn ik , inż. 
W ładys ław  R ut, Franciszek 
M ie ln ik  — m is trz  piecowy — za 
opracowanie technolog ii i  u ru 
chom ienie p ro d u kc ji w yrobów  
m agnezytowo -  fo rs te ry tow ych  z 
surowców kra jow ych .

Inż. Eugeniusz B rochszta jn  — 
za opracowanie p ro je k tu  now o
czesnej fa b ry k i apara tów  rad io 
wych.

N A G R O D A  ZESPO ŁO W A: 
Inż. S tefan C hw a lińsk i, inż. 
W ik to r A lb rech t, inż. S tan is ław  
W yrzykow sk i, inż. Leszek M ra - 
zeb, inż. Bohdan B rodow ski — 
za opracowanie m etody i  u ru 
chom ienie p ro d u k c ji w łókna  
syntetycznego w  fabryce w  Go
rzowie.

N A G R O D A  ZESPO ŁO W A: 
M gr. inż. W ładys ław  G luz ińsk i,

inż. Józef Pasterny — za op ra 
cowanie m etody zdalnego stero
wania przenośników oraz zun i
fikow anych  pól rozdzie lczych 
wysokiego napięcia dla do łow ej 
sieci kopaln iane j.

M gr. inż.. Zb ign iew  K opczyń
sk i — za opracowanie k o n s tru k 
c ji i  u ruchom ien ie po raz p ie rw 
szy w  Polsce p ro du kc ji trans
fo rm a to rów  tró ju zw o jen iow ych  
o m ocy 40 M  V. A.

Inż. W incenty M usia łek — za 
opracowanie ko n s tru kc ji pieców 
m artenow skich 75 ton, dla h u ty  
„Częstochowa' , za p ion iersk ie  
próby stosowania tlenu  w  p ro
cesie świeżenia sta li, prowadzą
ce do szybkich w ytopów .

Inż. M arek N acht — za kon 
s trukc ję  prasy hyd rau liczne j 
6.000 ton dla  przem ysłu gum o
wego.

P ro f. dr. inż. W ieńczysław  
Poniż — za wprow adzanie w  
Polsce p re fa b ryka c ji k o n s tru k 
c ji żelbetowych w  budow n ic tw ie  
przem ysłowym .

N A G R O D A  ZESPO ŁO W A: 
P ro f. d r  inż. W łodzim ie rz Sfea- 
w ow sk i, inż. Jakób A bram ow ie* 
— za opracowanie m etody sto
sowania nowych m ateriałów , z 
surowca k ra jow ego dla  now o
czesnego budow n ic tw a drogo
wego.

Z całego ś w ia ta  w y ru s z a ją  
do B e r lin a  

tysiące m łodzieży
(D O K O Ń C ZE N IE  ZE STR. 1)

skazany na 5 la t więzienia.
Jego „zb ro d n ią “  by ło  to, że od
m ó w ił w a lk i w  in teresie  m ię 
dzynarodowego kap ita łu , że jest 
gorącym  pa trio tą  francuskim . 
A le  zdra jcom  narodu fra n c u 
skiego, w ys ługu jącym  się ame
rykań sk im  im peria lis tom , są 
n iew ygodn i tacy ludzie, ja k  
H e nri M a rtin , Raymonde Dien 
i tysiące innych  m łodych bo jo
w n ikó w  o pokój.

O n i bow iem  dem askują zbrod
nicze p la n jt w yw o łan ia  nowej 
w o jny. O ni w łaśnie stanowią 
potężną siłę zdolną pokrzyżo
wać te plany. I  tę siłę reprezen
tować będzie w raz z młodzieżą 
całego św iata m łodzież fra n cu 
ska na I I I  Ś w ia tow ym  Zlocie 
M łodych B o jo w n ikó w  o Pokó j w  
B erlin ie .

H enri M a rt in  jest dla m ło 
dzieży całego św iata wzorem 
bo jow n ika  o pokój. D um ni je 
steśmy, że w  naszych szeregach. 
w_ szeregach m łodych b o jo w n i
ków  o pokój zna jdu ją  się tacv 
bohaterscy bo jow n icy  ja k  Hen- 
r i  M a rtin

K. K R ZY Ż A N O W S K I

Ponad 100 chłopców  
i dziew cząt z Algeru  

przybędzie na Zlot
M łodzież z m iast i  w s i a ige r- 

Itich zgłasza się na w y ja zd  do 
B erlina . T ak np. z m iasta A l-  
ger pojedzie 20 delegatów, 15 z 
O ranu, 20 z K on stan tyn y  itd . O1- 
gółem na Z lo t pojedzie 100 de
legatów z A lgeru .

Z Am eryki przyiadq  
na Zlot m łodzi Murzyni
W  skład am erykańsk ie j dele

gacji, liczącej 300 członków, w e
szło w ie lu  m łodych M urzyn ów  z 
po łudn iow ych  stanów, w  k tó rych  
szczególnie szaleje rasizm. M ię 
dzy in n ym i, na Z lo t p rz y j edzie

m urzyń sk i chór, d rużyna pa lan
ta, m u rzyń sk i zespół taneczny. 
W  ram ach przygotow ań do Z lo 
tu  zbierane są najlepsze obrazy 
m łodych artystów ,- k tó re  będą 
przedstaw ione do konkursu . O- 
brazy te pokazu ją n iedolę i  cięż
k ie  w a ru n k i życia M u rzyn ów  w  
USA.

M ło dz i A m erykan ie , k tó rzy  
chc ie liby  pojechać na Z lo t, ale 
n ie  m a ją  pieniędzy, pos tanow ili 
zorganizować u  siebie w  czasie 
trw a n ia  Z lo tu  w  B e r l in ie . m an i
festację  p rzy jaźn i i  solidarności 
z m ło dym i b o jo w n ika m i o po
k ó j całego św iata. W  ca łym  k ra  
ju  odbywa się zb iórka  podarun
ków , k tó re  am erykańska dele
gacja przekaże swoim  p rz y ja 
c io łom  z różnych k ra jó w .

Amerykańscy piraci powietrzni
bestialsko bombardują Phenian
Dowództwo naczelne K oreań

skie j A rm ii Ludow e j w  ko m u n i
kacie ogłoszonym 23 bm. poda
ło, że na w szystk ich  fron tach  
oddzia ły a rm ii ludow e j, ściśle 
w spó łdz ia ła jąc z ocho tn ikam i 
ch ińsk im i kon tynuo w a ły  w a lk i 
o znaczeniu loka lnym .

23 lipca zestrzelono 3 sam olo
ty  n ieprzy jac ie lsk ie .

A gencja TASS donosi z P hc- 
n ianu :

Już trzec i tydz ień  sam oloty 
am erykańskie  dokonu ją  nocnych 
na lo tów  na Phenian. Od zm ro
ku do św itu  syreny uprzedzają 
ludność o zb liżan iu  się bom bow 
ców am erykańskich. W  rezu lta 
cie na lo tów  p ira tó w  am erykań
skich są liczne o fia ry  w  lu 
dziach.

Zbrodniarze hitlerowscy
Stroup i Konrad skazani na kary śmierci

Sad W ojew ódzki w  W arsza
w ie  skazał na k a ry  śm ierci gen. 
SS Jurgena Stroopa i . k p t .  SS 
Franza Konrada.

Przewód sądowy w ykazał, że 
oba j zbrodniarze w in n i są m o r

derstw  popełnionych na lu d n o 
ści żydow skie j i po lskie j. M. in. 
obaj ludobó jcy  b y li g łów nym i 
lik w id a to ra m i getta w a rszaw 
skiego i za jm ow a li wysokie s ta 
now iska w  aparacie H im m lera .
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